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Do kampanii przedwyborczej, ja­
ka obecnie z okazyi zbliżających się 
wyborów sejmowych, rozwija się w  
Prusach na całej linii, wystąpiły pier­
wsze te stronnictwa, które związane 
kartelem, stanowiły w  ubiegłej ka- 
dencyi prawodawczej falangę rządo­
wą, popierając wiernie wszystkie pro­
jekty i przedłożenia ministeryalne. 
Nim jeszcze zawrzała walka przed­
wyborcza, zapytywano się ogólnie, 
czy ów sztuczny kartel zawarty za 
wpływem  i staraniem rządu między 
staro i wolno konserwatywnymi ze 
stronnictwem narodowo liberalnem u- 
trzyma się w nowe Izbie deputowa­
nych, lub czy też rząd będzie zmu­
szonym oglądnąć się za inną kombi- 
nacyą dla zapewnienia sobie większo­
ści i oparcia. Z podwójną w ięc nie 
cierpliwością oczekiwano pojawienia 
się manifestów wyborczych rzeczo­
nych trzech stronnictw, w  przewidy­
waniu, iż one usuną ostatecznie wszel­
kie wątpliwości i wskażą drogi, ja­
kich zamierza trzymać się w przy­
szłości każda ze sprzymierzonych 
dotychczas frakcyj parlamentarnych.

Z odezwą do wyborców _ w ystąpili 
pierwsi starokonserwatywni, po nich 
zaraz narodowoliberalni a na ostatku 
młodokonserwatywni.

Po odczytaniu tych trzech mani­
festów mimowoli musi obudzić się  
obawa o dalsze istnienie kartelu, nie 
ma bowiem między niemi nietylko ża­
dnej spójni, żadnej wspólnej m yśli 
przewodniej, lecz owszem każdy z nich  
wypowiada niemal wręcz odmienny 
program i wzywa wyborców do ope­
rowania na w łasną rękę. Odezwa sta- 
rokonserwatywnych nie wspomina a- 
ni słówkiem  o sojuszu z wolnokon- 
serwatystami i narodowoliberalnymi a 
tylko niejasno mówi o potrzebie po­
pierania tych frakcyj, które się go­
dzą na hasła konserwatystów: mo­
narchia, ojczyzna i chrześciaństwo. 
Gdy jednak z odezwy tej przynaj­
mniej wolno się domyślać, iż staro­
konserwatywni byliby gotowi wytrwać 
przy kartelu „manifest narodowolibe- 
ralnych“ zaczepia szorstko politykę 
konserwatywną, podsuwa jej cele egoi­
styczne i wzywa w reszcie wyborców, 
aby oddawali swe głosy tylko na 
stronników narodowoliberalnego od­
cienia. W manifeście tym przebija 
zresztą z każdego w iersza szowi­
nizm narodowy, czego umiała się u- 
strzedz zredagowana z godnością o- 
dezwa konserwatystów. W dziedzinie 
kościelno politycznej i szkolnej stawa 
on na gruncie zwolenników walki ko­
ścielnej, oświadcza się z góry prze­
ciw wszelkim dalszym ustępstwom  
na rzecz ludności katolickiej i Ko­
ścioła rzymskiego i ma na oku cią­
gle państwo bezreligijne chociaż mo- 
narchiczne.

Najbardziej jednak szowinistycz­
nym jest końcowy ustęp manifestu, 
w którym narodowo - liberalni przed­

stawiają siebie jako najwłaściwszych  
reprezentantów narodu niemieckiego, 
ponieważ nie są ani zbyt radykalny­
mi, ani zbyt konserwatywnymi i rze­
komo sprawiedliwymi zarówno dla 
wszystkich. Kto atoli śledzi bacznie 
od szeregu lat życie parlamentarne 
w  Niemczech, ten miał aż nadto spo­
sobności przekonać się, co sądzić
0 owej sprawiedliwości narodowych 
liberałów. Jako uzupełnienie powyż­
szego manifestu można uważać arty­
kuły pism narodowo-liberalnych, któ­
re radzą, aby zwolennicy pp. Ben- 
nigsena i Miąuela kierowali się w  każ­
dym poszczególnym okręgu wybor­
czym wyłącznie polityką utylitaryzmu
1 własnej korzyści.

Trzecia w reszcie odezwa obozu 
kartelowego, wydana przez wolno- 
konserwatywnych, odznacza się prze- 
dewszystkiem bogactwem frazeologii 
i brakiem ściśle określonego progra­
mu. I ona także pomija milczeniem  
kartel, a mając wyłącznie na oku 
interes w łasnego stronnictwa, wzywa 
wszystkich patryotycznych, umiarko­
wanych i bezstronnych wyborców, 
aby przy wyborach łączyli się z wol­
no - konserwatywnymi. Gdy odezwa 
staro-konserwatywnych kładzie nacisk  
na prawa korony, wolno-konserwaty- 
wni mówią długo i szeroko o pra­
wach lu d u , chociaż oni to w łaśnie  
byli zawsze gotowi przyłożyć rękę 
do każdego d z ie ła , uszczuplającego 
owe prawa. Odezwa ta, której głó­
wnym przedmiotem przyrzeczeń jest 
reforma podatków, schodzi się w  je­
dnym punkcie z manifestem narodo­
wo liberalnych, mianowicie w oświad­
czeniu przeciw przywróceniu szkoły  
wyznaniowej i wszelkim dalszym  
ustępstwom na rzecz kościoła kato­
lickiego , uważając pokój kościelny
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n a b ie r a m , a k tó ry  snać do m iasta 
Ifim się w y k ra d ł, ab y  n a  p o żeg n a­

nie pohulać.... P oznałem  go dobrze 
i sp raw ię  za to  łaźn ię tem u kró lew i- 
cowi....

A  na to  inn i śm iać się poczęli, p ro ­
sząc, ab y  sw em u pacholikow i S iciński 
n ic złego n ie czynił. P rzecież  to  zb ro ­
dn ią  n ie b y ło  ostatn iej nocy  p rzed  w y ja ­
zdem posw aw olić trochę....

A le W ład y s ła w , k tó rem u  na tem  
zależało , ab y  w szelkie p o d ejrzen ia  od 
k ró lew ica  odw rócić i pozostać sam em u 
w posiadan iu  ta je m n ic y , u daw ał gn iew  
w ielki.

— N iechno mi — w ołał — w szy­
stko  należycie do d ro g i p rzygo tow anem  
nie będzie — to łeb  szelm ie urw ę!...

I  d łu g ą  jeszcze chw ilę gadano  o 
te m , aż w reszcie jed n i się pożegnali i 
odesz li, d rudzy  zaś k tó rzy  ze dw oru  
p an a  K azan o w sk ieg o  b y l i , w raz z Si- 
cińskim  w eszli przez fu r tę  o g ro d o w ą i 
dop iero  n a  dziedzińcu p a łaco w y m , o p o ­
dal tej galery i, na  k tó re j s ta ła  H a ls z k a , 
k ażdy  w sw oją zw rócił się s tro n ę . N ie­
k tó rzy , w edle o b ie tn icy , p ow róc ili je 
szcze do m iasta dla dokończenia hulanki.

W ład y sław  nareszcie pozosta ł sam  
i z pełnej p ie rs i odetchnął. N ie w raca ł 
jeszcze do p a ła c u , p o trzeb o w ał p o w ie ­
trz a , ru c h u , p o trzeb o w ał w przódy  u sp o ­
koić się n ieco i uporządkow ać w zburzo­
n e  m y śli, k tó re  jak  p ta k i ,  n a g łą  zasko­
czone b u rzą , p lą ta ły  się bez ładn ie .

P rz e d  chw ilą p ra g n ą ł o d k ry c ia  ta ­
jem nicy , k tó rą  p rzeczu w ał, a  teraz  g dy  
ją  n iespodziew anie odkry ł, rozpacz o p a­
now ała go dzika usiłow ał jeszcze w m ó­
w ić w siebie, że ta  postać , k tó rą  dojrzał 
um ykającą  z pałacu , to  nie b y ł k ró le - 
w ic. A le n ie! łudzen ie  się  by ło  niepo-

dobnem .... poznał on do k ład n ie  Jan a  
K azim ierza i jeg o  zaufanego  dw orzanina 
Tyzenhauza....

J a k  oszalały  k ro czy ł w śród  o g ro ­
dow ych  ale i, usiłu jąc n ap różno  uspokoić 
w zburzone serce . T o szczęście jeszcze, 
że uw ag ę  i podejrzen ia  kom panów  zdo­
ła ł odw rócić, bo przynajm niej teraz  p o ­
zostaw ał sam  w posiad an iu  tajem nicy i 
m ó g ł ją  n a  sw oją w łasną zem stę i k o ­
rzy ść  obrócić. A le  w jak i sposób ? N a­
w e t ta  zem sta zdaw ała m u się z rą k  w y­
suw ać ; w szak za godzin k ilk a  zm uszony 
je s t opuścić W arszaw ę na długo , może 
na zaw sze! K to  wie, co się stać  może 
w czasie n ieobecności jeg o  ? K azanow ski 
pew nie  zem rze, a H alszka będzie m ogła 
w ted y  odgrodzić się od n iego  tysiącem  
n iep rzeb y ty ch  przeszkód....

M oże on jej nie u jrzy  więcej w ży ­
ciu ? a na  pew no  z odjazdem  jego  skoń­
czy się  stanow czo to  życie w spólne, pod  
jednym  d a c h e m , k tó re  ty le  przynosiło  
u d rę c z e ń , ale zarazem  dozw alało pieścić 
w zrok cudow ną jej postacią....

B ezm ierna tę sk n o ta  o panow ała  d u ­
szę W ład y sław a. Z ry w ał się on nieraz 
do w y jazdu , ale n igdy  jeszcze nie b y ł 
tak  blizkim  ro zstan ia  się z tem  , do cze­
go serce  przez la t ty le  naw ykło . Za g o ­
dzin k ilk a  zm ieni się w szystko.... on pój­
dzie w św iat na  now e a n iepew ne w al­
k i ,  n ie  unosząc z sobą nic z tej p rz e ­
szłości , k tó rą  za sobą zostaw iał, nic, 
prócz ciężkich udręczeń. A ni jedno  ła ­
skaw sze spojrzenie H a lsz k i, an i jed n o  jej 
słow o uprzejm e, nie zostanie m u w d u ­
szy.... P o s ta ć  jej zniknie m u wkrótce z 
p rzed  o c z u , inn i ludzie i św ia t in n y  o to ­
czą go n iebaw em , a  on jed en  ty lk o  w p o ­
śród  zm ian ty c h  , zostan ie  z zaw sze je ­

d n ak ą  n am ię tn o śc ią , z daw ną g o ry czą  
w duszy....

T eraz  dop iero  czuł W ład y s ła w  w 
w całej p e łn i czem ta  n iew iasta  b y ła  dla 
n iego.. W szelk ie  daw ne pożądan ia  ze­
m sty  n a  m om ent zn ik ły  — a  o p an o ­
w ało go p rag n ien ie , ab y  ją  w idzieć, p o ­
żegnać, uzyskać choć jedno  słowo ła ­
skawe....

O ch, g d y b y  ona b y ła  in n ą  — m y­
śla ł — lepszą  d la n iego, g d y b y  go  ta k  
c iąg le  nie o d p y ch a ła  sw oją p o g a rd ą  i 
dum ą, jak żeb y  on b y ł dobrym , ja k  w ie r­
n y m , jak  p rzyw iązanym , g o to w y m  do 
p o św ięceń  w szelkich !...

W y szed ł z o g ro d u  i s ta n ą ł na  m a­
łym  w zgórku , nap rzec iw  owej galery i, 
k ęd y  b y ła  H alszka. O na s ta ła  tam  cią­
gle. O d k ied y  usłyszała  S ic ińsk iego  n a­
zw isko i u jrza ła  go  idącego  w g ro n ie  to ­
w arzyszy  p ijan y ch , jak iś  lęk  nieprzem o- 
żony p rzy k u ł ją  do m iejsca. O p arła  się 
o kolum nę k rużganku , i okiem  w patrzo- 
nem  sztyw nie, śledziła każde poruszen ie 
W ładysław a, chw ytając chciw ie słow a 
u ryw anej rozm ow y. S łyszała  śm iech  je ­
go przym uszony, n ieszczery, dochodzi­
ły  j eJ uszu w yrazy, z k tó ry c h  d o m y ­
ślać się m o g ła , jako  uchodzący  z p a ­
łacu  k ró lew ic  i T yzenhauz dostrzeżeni 
zostali, zdało się jej n aw et, że słyszy  w y- 
m aw iane sw oje nazw isko. P o t  zim ny wy- 
s tąp ił jej n a  czoło , — p ra g n ę ła  uciec, 
sk ry ć  s ię , ale sił jej zbrakło .... Z łow ro­
g ie  p rzeczucie jak ieg o ś  nieszczęścia, n ie­
u b łag an e j k a ry  za chw ilę upo jen ia , p rze ­
n iknęło  jej duszę....

Bez ru c h u , o zim ny m arm u r k o ­
lum ny o p arta , sam a ja k b y  w kam ień  za­
k lę ta , s ta ła  patrząc , ja k  S ic ińsk i poże­
gnaw szy  kom panów  sw oich, chodził w



za zupełnie już przywrócony. Cały 
tenor odezwy nie ma prawie nic 
wspólnego z programem partyi sta- 
rokonserwatywnej , a z pojedynczych, 
jej ustępów wynika, że gdyby zaszła 
potrzeba łączenia s i ę , to wybraliby 
wolno - konserwatywni przedewszyst- 
kiem partyę narodowo-liberalną.

Czy wobec tak różnorodnych 
przekonań będzie możliwem wytwo­
rzenie w  nowej Izbie wspólnego  
gruntu dla sprzymierzonych do nie­
dawna stronnictw, okaże niedaleka 
przyszłość, na razie jednak wszystko 
wskazuje na t o , iż rząd znajdzie się 
w prawdziwym k łop ocie , chcąc zna- 
leśó dla siebie oparcie w nowowy- 
branem ciele prawodawczem.

Sejmy krajowe.
W sejm ie d o l n o - a u s t r y a c k i m  

nam iestn ik , baron P o ss in g e r , w odpowie­
dzi n a  in terpelaeyę pana V erganiego i tow. 
(antisem ici), wystosow aną z powodu rzeko­
m ych nadużyć w ładz politycznych w Zw ettl 
i w w iedeńskim  okręgu policyjnym  w dniu, 
w którym  S chónerer rozpoczął odbywanie 
kary, oświadczył co n astępu je : In terw en- 
cya władz była n ie u n ik n io n ą , ponieważ 
chciano urządzić dem onstracyę uliczną na 
cześć zasądzonej za zbrodnię osobistości. 
Takie ekscesa nie mogą być cierpiane n i­
gdzie, a najm niej w naszem  państw ie. W ła­
dze spełn iły  tylko swój obowiązek i byłyby 
zasłużyły na n ag an ę , gdyby zaniechały in- 
terw encyi. W ładze i w przyszłości będą wy­
stępować przeciw  podobnym dem onstracyom  
z taką sam ą , a jeżeli będzie p o trzeba , n a ­
w et z w iększą jeszcze surowością, ponieważ 
Rząd je s t  zdecydowany nie dozwalać na  
podobne zuchw ałe ekscesa. Nie ma powo­
du do jak ichbądź zarządzeń ze względu na 
tę in terpelaeyę, ponieważ nie wniesiono do 
N am iestnictw a żadnej skargi na nadużycia 
organów bezpieczeństw a.

W tymże sejm ie przedłożył Rząd p ro ­
je k t ustaw y o zaprow adzenie obowiązkowej 
nauki religii w wyższych klasach szkół re ­
alnych. Nauka religii była w Austryi Niż 
szej w szkołach realnych dotąd obowiązko­
wą jedyn ie  w klasach niższych. W  m oty­
w ach wskazano na  potrzebę jednostajności 
ze szkołam i gim nazyalnem i i ze szkołami 
realnem i innych krajów.

Chociaż Niemcy w strzym ują się od 
udziału w Sejm ie p rask im , mimo to Czesi, 
chociaż są teraz wyłąeznem i panam i sytua- 
cyi w Izbie, przecież nietylko nie m yślą 
wyzyskiwać tej sytuacyi na swoją korzyść, 
lecz postanow ili uchw alić ustaw ę o używa­
niu  języka urzędowego na  zasadzie zupeł­
nego rów noupraw nienia. W ydział krajowy 
przedłożył odnośny projekt ustaw y. W edle 
niej wybór jeżyka urzędowego w gm inach 
pozostawiono w łasnej decyzyi reprezentacyi

g m in n e j; ona d ecy d u je , czy urzędow anie 
m a j się odbywać w je d n y m , czy w obu 
językach krajowych, i pod jak im i w arunka­
mi. Podania pisem ne jednakżo należy p rzy j­
mować i wtedy, kiedy są ułożone w nie- 
urzędowym języku. W gm inach, m ających 
w łasne s t a tu ta , m ag istra ty  odpow iadają 
w tym języku, w którym  podanie było zro­
bione. W radach  powiatowych wybór języ­
ka urzędowego zależy rów nież od wolnej 
decyzyi, ale odpowiedź na podania i kore 
spondeneya z gm inam i odbywać się ma 
w języku strony. W ładze polityczne, sądo­
w e , skarbowe i szkolne m ają korespondo­
wać z W ydziałam i rad  powiatowych i 
zw ierzehnościam i gm innem i w ich urzędo­
wym języku.

W sejm ie m o r a w s k i m  wśród dy- 
skusyi nad prelim inarzem  krajow ych szkół 
średnich  na rok 1889, którego zapotrzebo­
wanie wynosi 226.298 złr. dep. Ż a c e k  
uderzył na  większość niem iecką Sejm u za­
rzucając je j, iż przy urządzeniu szkół śred ­
nich zaniedbuje ludność czeską. Mówca 
podnosił jeszcze szereg innych zarzutów  i 
wyraził przekonanie że Czesi niem ogą spo­
dziewać się spraw iedliw ości od lewicy. Po 
uszczypliwej odpowiedzi referen ta  dr. W ee 
bera Izba przyjęła prelim inarz.

W Sejm ie w y ż s z o - a u s t r y a c k i m  
komisya szkolna przedłożyła projekt u s ta ­
wy w spraw ie zm iany składu m iejskich rad 
szkolnych w tym  kierunku aby W ydział 
krajowy był w nich  reprezentow any przez 
dwóch delegatów.

Sejm  k r a i ń s k i  uchw alił zm ianę 
§. 18 krajow ej ordynacyi wyborczej, wedle 
której w stolicy kra ju  L ublanie wszyscy w 
myśl nowego statu tu  m iejskiego upraw nieni 
do wyborów do rady m iejskiej, m ają uzyskać 
także prawo wyborcze do sejm u. W ten 
sposób liczba słow iańskich wyborców po­
większy się co najm niej o tysiąc głosów. 
Posłowie niem ieccy nie wzięli udziału w g ło ­
sowaniu nad  tą zm ianą.

KO RESPO IDENCYE

P e s z t , 21 w rześnia.

(Nowy minister wyznań i oświaty. — Sprawa bi­
skupa Strossmayera. — Nowy generalny konsul Ru­
munii. — Z teatrów. — Polacy w Budapeszcie. — 

Budżet stolicy.)
(x) Chociaż zaraz po śm ierci Treforta 

wskazywano jako jednego  z najsiln iejszych 
kandydatów  do opróżnionej teki m in istra  wy­
znań  i oświaty hr. A lbina CzakyYgo, który 
od r. 1867 stoi w charak terze starszego  żu- 
p a n a n a  czele kom itatu spiskiego a od dwóch 
la t p iastu je godność w iceprezydenta Izby 
m agnatów , to przecież opinia publiczna z 
pewnem niedow ierzaniem  przyjęła tę kan­
dydaturę, lecz nie dla tego jakoby wym ie­
niony dygnitarz nie w ydaw ał się je j odpo­
w iednim  na kierow nika urzędu w yznań i o- 
św iaty, lecz z tej przyczyny, iż od szeregu 
la t nazwisko h r. Czaky’ego pojaw iało się 
praw ie przy każdym wakansie m inisteryal

nym  a zawsze ostatecznie opróżniona teka 
dostaw ała się komu innem u. I  tak już  w r. 
1880 był on na  liście kandydatów  do teki 
wspólnego m in istra  skarbu, później zaś wy­
m ieniano go jako  przyszłego m in istra  ko­
m un ikacy jno  znowu jako kierow nika urzędu 
spraw  w ew nęrznych. F ak tem  jest, że w ko­
łach decydujących starano  się gorliw ie o 
wciągnięcie h r. Czaky’ego do gab inetu , zaw­
sze atoli staw ały zrealizow aniu tej myśli na 
przeszkodzie jak ieś trudności, które jednak  
pochodziły jeśli n ie w yłącznie to przew aż­
nie od sam ego h r. Czaky’ego. Obecnie za­
wiązane rokow ania w ydały pom yślny rezu l­
ta t a odnośna nom inacya ukaże się już  w 
jednym  z najbliższych num erów dziennika u- 
rzędowego.

H rabia  A lbin Czaky, urodzony w ro ­
ku 1841, pochodzi z p rastarej rodziny, osia­
dłej od niepam iętnych czasów w kom itacie 
spiskim , gdzie używa wielkiego m iru i cie­
szy się nadzw yczajną wziętością. Sam  h ra ­
bia A lbin słynie w kraju jako m ecenas 
sztuk i um iejętności, i w yborny adm in istra ­
tor, a pod tym  ostatn im  względem może 
posłużyć za dowód poruczony jego zarzą­
dowi kom itat, k tóry  należy do najlepiej 
urządzonych i adm inistrow anych. M onarcha, 
oceniając jego w tym  kierunku zasługi, 
udzielił mu przed kilkom a laty  krzyż ko­
m andorski orderu Leopolda. Gdy zm arł ba- 
rou Sinayey, a br. Yay za jął po nim  k rze­
sło prezydenta Izby m ag n a tó w , zwołał pan 
Tisza na poufną naradę notablów  tej Izby, 
celem porozum ienia się w kwestyi obsadze­
nia  godności w iceprezydenta. Zapropono­
wano h r. Czakyego, a chociaż należał on 
wiekiem do najm łodszych, przyjęto jed n o ­
głośnie jego kandydaturę. Równocześnie 
został on zam ianow any wielkim  podczaszym 
nadw ornym . Co się tyczy przekonań poli­
tycznych , to nowy m in iste r przychyla się 
do zapatryw ań, których wyrazem je s t s tro n ­
nictw o liberalne, czyli rządow e, pomimo to 
je d n a k , posiada wielkie zaufanie w obozie 
konserw atyw nym  i w sferach wyższego du­
chow ieństw a , to też wiadomość o jego no- 
m inacyi powitano w ogóle z żywem zado­
woleniem.

Jed en  z tutejszych dobrze zazwyczaj 
poinform ow anych dzienników donosząc j a ­
ko o rzeczy bezwzględnie pewnej, iż bisku­
pa diakow arskiego ks. S trossm ayera powo­
łano  do Rzymu dla zażądania odeń usp ra­
wiedliw ienia w spraw ie głośnego te leg ra­
mu w ysłanego do Kijowa z okazyi odbywa­
jących się tam uroczystości, zaznacza, iż po­
wołanie to nie zostało spowodowauem bez­
pośrednio znanym  epizodem w Belowarze. 
Owszem Kurya natychm iast, skoro tylko o- 
trzym ała autentyczny tekst pom ienionego 
telegram u wezwała ks. S trossm ayera aby 
wytłóm aezył się i uspraw iedliw ił z swego 
postępowania. Na to w ysłał biskup memo- 
ry a ł do Rzymu, w którym  s ta ra ł się uczy­
nić zadość wezwaniu. W idocznie jednak  u- 
znano w W atykanie pisemne to uspraw ie­
dliw ienie za niedostateczne skoro nadeszła 
ponowna cytacya. w której położono nacisk 
na  osobiste staw ienie się ks. biskupa.

Dotychczasowy generalny  konsul ru ­
m uński p. A leksander F a rra  został ztąd od­
wołanym  a na jego m iejsce przysłanym  ks.

A leksander Ghika, b rat ks. 
szw agra i gorliwego rzecznika k 
talii. Nowy generalny  konsul F 
ryerę dyplom atyczną przed 15 
kretarz  ówczesnej agencyi dyp 
R um unii w K onstantynopolu a n ujci»
W iedniu. Po dw uletniej ..iena no*0'
karyerę i dopiero teraz wstąpi* str? 
służby państw ow ej. Należy . g{ s®
nictw a starokonserwatywnego 1 * ^ f
decznym przyjacielem  m inistra 
w nętrznych p Carpa z czego w j, K
pobyt jego  w Peszcie m oże
rzystnie na spraw ę rokowań j
m iędzy A ustro-W ęgram i i

Od tygodnia przeszło w^8 Yp0d&ell,I 
tejszej operze nadwornej z ,^ wania 0' 
Lwowianka. pani Arklowa. Boko 
ścinne występy z Mierzwińskim^ gpje#*. 
z powodu w ygórowanych ^ dantr(yie$lf„ 
na które in ten d en tu ra  teatrów oSla f^  
w obec zaprowadzonego systemu t s 
ści, n ie m ogła przystać. Ta safnaDa go^

20 ^

ti

je na przeszkodzie zaproszeniu 
ne w ystępy pani Kochańskiej. V j pf*
dowym rozpocznie w późnej (

I

staw ienia trupa fran cu sk a ,
Gary B ernhard t. nl czeń

W edług najnow szych 0 0 t>
szka w Budapeszcie około 3000 bot?1
należących przew ażnie do k lasj . 
i rzem ieślniczej, z których wiem J uCje S . 
diaryzuje się powoli i zatraca P° T0W  
narodow ości. Ogniskiem  n^sf ^ \ t ó t e , .j 
jest „Stow arzyszenie polskie1! roZwijs> 
przeszło stu  członków i wogo*e , , 
pom yślnie. .

P relim inarz  budżetu sto. V  
skiej na r. 1889 tak się przeds gppSP 
chody 8,756.410 z łr . ;  rozchody - 
złr., n iadobór tedy 147.109 zń-

]

Z Petersburg®- ^
(Przygotowania na Kaukazie. — ? ^ ° ski 1̂*JjH11 
tyczące kolonistów. — Bank wło®01. <j]» S° 
lestwa Polskiego. — W sprawie nl»

rolniczych). JJft'1'1
Z P etersbu rga  donoszą. n»Pj!| 

zie czynią ogrom ne przygotować rZybędj, 
jęcie  dworu carskiego, i że car * 
do W ładykaukazu w dniu 29 h* . V \e > 
ta urządzi w Tyfiisie bal, który pł
sztow ał 45.000 rubli. W s z ę d ^ ^ m i  1 
glądać będzie wojsko, pom/edzy tff0rZ°pV  
że nowe bataliony strzelców, jgreg^ 
krajowców i w szystkie pułki » Dr*0*JL 
G enerał-gubernato r ks. Donduko  ̂ ^  «  
czył olbrzym ie sumy na przyj^ r^yflisd ■
dano na  sam ą drogę w ojskowa z Q tn
tam tejszego obozu letniego 'jjją j 2‘ 
Sądzą, że książę po wizycie; ca tu0J. ,, 
swój urząd. Car zwiedzi także B roZpo?

Prawit. Wiestn. zamieszcZ ^graD1 ;, 
dzenie, tyczące się k o l o n i s t o W  j{jjoW's cjj 
nych, osiadłych w gubern iach : n o " v
podolskiej i w ołyńskiej. ^  „obyli Aa- 
przepisów, ci koloniści, którzy K
wa do poddaństw a rossy jsk ieg ? ,, „jcli 1 
pisać się do korporacyj włościan* & jj0W 
m iejskich na ogólnych zasadacj1v g(;łfft r 
niści, k tórzy nie przyjęli p°dda

*

zam yśleniu  czas d łuższy  po o g ro d o w ch  
alejach. T o  znikał, to  znów  się ukazyw ał 
jej oczom w p o śró d  drzew  gałęzi, aż 
w reszcie w yszed ł i nap rzec iw  niej się za­
trzym ał, p a trząc  p rzen ik liw ie  w jej okna.

P rzez rozsun ię te  zasło n y  i drzw i 
w p ó ło tw arte  p ad a ło  św iatło  z k o m n aty  
n a  g a le ry ę , tw orząc  tło  p rom ienne , na 
k tó rem  ry so w a ła  się w y raźn ie  w yniosła  
p o s tać  H alszki, w  czarny  płaszcz ow i­
n ięta , n ib y  p o sąg  ża łobny  pośród  kolum n 
k ru żg an k u .

O krzyk  stłum iony w yszedł z p ie rs i 
W ład y sław a . N ie w ierzy ł oczom w łasnym , 
a przecież to  b y ć  nie m ogło złudzeniem  ? 
W id z ia ł ją  raz jeszcze, a  zdaw ała mu się 
sm utną, zgnęb ioną , sp o k o rn ia łą  w tym  
sm utku ....

W szy stk a  k rew  u d erzy ła  m u do 
g łow y, oszołom ionej jeszcze h u la n k ą ; w 
duszy  poruszonej g w a łto w n em , p rzed  
chw ilą odniesionem  w rażeniem , z ry w a ły  
się szalone m yśli, p rzysp ieszając  b icie  
serca , k tó re  m łotem  uderzało  w piersi.... 
J ed n y m  skokiem  b y ł u g łów nego  w ej­
ścia, o tw orzy ł b ram ę i znalazł się w śród 
p o n u ry c h  ciem ności.... N a d ru g im  końcu  
d łu g ieg o  k o ry ta rza , p ad a ła  jen o  w ązka 
sm uga św ia tła  z drzw i od kom naty  
H alszki, k tó re  ona w chodząc pozostaw iła  
o tw o rem ...

G dy S ic ińsk i zniknął, H alszka o d e­
tch n ę ła  sw obodniej.... M oże jej n ie  d o ­
s trze g ł ? D opóki s ta ł naprzeciw  niej, 
ze w zrokiem  w prost n a  n ią  sk ierow anym , 
lę k a ła  się poruszyć, ab y  nie zdradzić 
obecności swojej.... Zdaw ało się je iż 
ją  o słan ia  m arm urow a kolum na, o k tó rą  
b y ła  opartą .... A le co znaczył ten  okrzyk  
stłum iony , k tó ry  w y rw ał m u się z piersi,

co znaczyło, że tak  n ag le  p o sk o czy ł ku  
w ejściu  i zn iknął ?

W  tym  m om encie p rzypom nia ła  so ­
b ie  H alszka, że podw oje od jej kom n aty  
zo sta ły  o tw arte , że S ic ińsk i może p ija­
ny  ja k  i kom panow ie jego.... L ęk  jakiś 
n iew ytłom aczony , k tó ry  ją  zawsze na w i­
dok  W ład y s ła w a  przejm ow ał i teraz  p rz e ­
n ik n ą ł ją  do g łęb i; zdało się jej, iż d o ­
s trz e g a  w śród  cieniów  w zrok  jeg o  p rze­
n ikliw y, szyderczy , isk rzący  się chw ila­
mi tłum ionym  ogn iem  nam iętności....

S zybko, u legając m im ow olnem u p rz e ­
czuciu zw róciła  się H alszka i w b ieg ła  do 
kom naty .... W  oddalen iu , w śród  m roków  
za legających  dalszą jej przestrzeń , ńic p ra ­
w ie dostrzedz nie m ożna było . Halszka, 
czując się sam otną i bezb ronną, w śród  
ty c h  cieniów  i pustk i, b ie g ła  ku  drzwiom  
w chodow ym  ab y  je  zam knąć, przerażona, 
bezp rzy tom na niem al, n ie s ta ra jąc  się na­
w e t w alczyć z tą  dziecinną trw o g ą , jaka 
ją  przejm ow ała. P łaszcz, k tó ry m  b y ła  o- 
k ry tą  zsuną ł się z jej ram ion, a w łosy  
bujne, ciem ne ro zsy p a ły  się już zupełnie , 
odbijając sw ą b arw ą od białości a lab a ­
strow ej jej tw arzy  i szyi odkry tej....

D oszła  ta k  do śro d k a  k o m n aty . N a ­
g le  szm er jak iś  p rze ją ł ją  dreszczem . 
S po jrzała  — i serce  z lęk u  zam arło  w jej 
p ie rsi.... R ozszerzoną źren icą  p a trzy ła  
sztyw nie p rzed  sieb ie  i cofnęła się, ja k b y  
w idm o w dali ujrzała,...

W  g łęb i k o m n aty , w cieniu, s ta ł 
W ład y sław  .Siciński. B lady  ja k  tru p , z 
rozburzonem i w łosam i, s ta ł w sp a rty  o 
ko lum nę i p a trz y ł na n ią w zrokiem , k tó ­
ry  od czasu do czasu rzucał m ieniące 
się zielonaw e b łysk i. U sta  m u d rża ły  
ja k  w z im n icy ; chcia ł m ów ić, ale g łosu

■ z p ie rs i w ydobyć nie m ógł. M iał ty le  
i rzeczy pow iedzieć H alszce, czekał tak  
J d ługo  na sposobność, a b y  sam  z n ią  p o ­

zostać i w ypow iedzieć w szystko, śm iało, 
co mu n a  se rcu  ciężyło — a oto słow a 
zam ierały  mu na u s ta c h , m yśli p lą ta ły  
się dziwacznie. W  tym  m o m en c ie , g dy  
u jrza ł H alszkę p rzed  sobą, tak ą  lęk u  
pełną , niezdolną słow a przem ów ić, cofa­
jącą  się p rzed  nim , ja k  p rzed  okropnem  
w idziadłem  — w tym  m om encie u jrza ł 
on zarazem  w szystk ie  n as tęp s tw a  czynu, 
jak i p ep e łn ił.

T a  dum na n iew iasta  nie przebaczy  
m u n ig d y  zuchw ałego  w kroczenia do jej 
kom naty , k tó reg o  on niczem  u sp raw ie­
dliw ić n ie zdoła. O d tej chw ili pom ię­
dzy nim  a tym  pałacem , z k tó reg o  sp o ­
dziew ał się poparc ia , roz tw orzy  się p rze ­
paść . T eraz  H alszk a  m ścić się na nim  
będzie  a odstąp i go naw et sam  K aza- 
n o w sk i, sko ro  się dow ie o jeg o  zuchw al­
stw ie. A  on, czemże się b ro n ić  będzie  ?... 
Czyliż to  co p o d ejrzy w ał a na co n ie ­
zb itych  nie m iał dow odów , m ogło mu 
służyć za w ym ów kę? H alszka w szy stk ie­
m u zaprzeczyć może a k ró lew ic  stan ie  
się w rogiem .... i zgniecie  go jak  n ikczem ­
n ego  szp iega !...

W jednem  m gnien iu  oka to  w szy st­
ko zarysow ało  się w jeg o  m yśli w yraźnie. 
N ien aw y k ły  do tru n k u , oszołom iony n o c­
ną hulanką, un iesiony  n iespodziew anym  
w idokiem  H a lsz k i, pod  w pływ em  żalu, 
że w yjeżdżać m usi, uczynił k ro k , k tó ry  
go  w szystk ich  ow oców  ty lo le tn ich  za­
b iegów  m ógł pozbaw ić. A le ja k  się 
cofnąć ?...

N ieśm iały , lęk liw y  w zrok p o dn iósł 
na  H alszkę i o g a rn ą ł ją  całą tern sp o j­
rzeniem .

1
S ta ła  ona jeszcze na t®111 ■\Yyda 

m iejscu jak  p o sąg  n ie ru c h o m i ojwie>^ 
mu się p iękn iejszą  n iźli K* ^ a bl3' - e 
w yrazem  teg o  p rzerażen ia  taka 1» 
obliczu. On ją  zaw sze widz13 v a trZ^y,\i-

dleni?
zalęknioną, słabą, jak b y  f ^ i e ż a ł 0. l 0 
zką.... N ależało  ją  uspokoić, D o(j zi j3 i 
w iedzieć jej, że on nie p ^ Y  gB1̂
w ró g  lub  m ściciel, lecz § °  
w iern ie ja k  p ies, za jedno  s zjjwe,,,‘ 
wsze, za jed n o  spojrzenie życ rZód-

I  p o s tą p ił p a rę  kroków  n j s #
— P a n i m arszałkow o 

m ionym  głosemj   o ____________  . jći.L . .
A le  w tym że m om encie ' z 

b rzm ienie g ło su  tego , twa 7alękaie 
zm ieniać się poczęła. W y raZ -„nec g? a. 
znikał.... n a  lica  w y b ieg ł ru 11̂ ^ 
wu, oczy p łom ien ie  c i s k a ć  p

kby n3

„ . , no # u -eł' 
W ła d y s ła w  w idz ia ł z2-ard y

tak ą  jak  d aw nie j: dum M - ie , J3 *
n ą , n iep rzy stęp n ą . <-źouy eC*1

n iosła  dum nie g łow ę.
— Ja k  w aść śmiesz!

się  “
brzm iało w jej g łosie , ° aD iej zale~- .ę 
w jeg o  duszy, budząc w _ jjgiłoW3* 
uciszoną b u rzę  nam iętności- 
w szakże m iarkow ać.

— P a n i m arszałkow o am „..
w u — za godzin k ilka odJ® woliła 

A le  H alszka m e dozw

. za cza* za0'

m ówićLC- a A sie
W y ciąg a jąc  ręk ę  PrZ 

drzw i w sk az u jąc : t
-  P rec z  z t ą d ! krzyknę!3- 

'C i ą g  dalszy n a s tą p i ) .
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ścl i iS „ r aIiczatti do najbliższych wło- 
jednak u dziZal . WSZelk,ie ei^ a r y ,  bez praw a 
Wyjątek ct . zebram ach włościańskich, 
nia szliet, ^ 0W1§ cudzoziemcy pochodze- 
rz%dowej 6 lub pozostający w służbie

Piszą z Petersburga:
°d d z ia ły ZCue , U3e zostały  ukonstytuow ane 
niach K\.zi a?  włościańskiego w guber-
niektóro a es Polskiego, a już donoszą 
była rzeczą1 i akoby organizaeya filii
^°fią  i okoilaną, m anipulacya okre- 
s*'awie i*. rsonal skom pletow anym . Na pod- 
pewnid , a r° g °dliych inform acyj m ożna za- 
Wi°n6 ga e wszystkie te wiadomości, pozba- 
daleko o d r Z0lkieJ Podstawy, a conajm niej 
utworzeni' la®a,*a od rzeczyw istości. Spraw a 
działów bU V or^ atPzacyi wew nętrznej od- 
5 rólestwaa p n L l łośoia.ńskieg°, w guberniach 
statecznie k ' eg° nie je s t  bynajm niej o-
zary8y (,e - r °zstrzygniętą, jakkolw iek ogólne 
a ^  n iedł 0l^ an*zacyi opracowane zostały, 
a 9< Przofia^ m cza'Sie zaaprobowane zosta­
ł a  bankiT 82^8^ ^ 0111 zaznaczyd należy że 
?*ein in«h.»i aa-!ęt$ je s t  obecnie opracowa- 
^eiańskjg D ziałalność banku wło-
«>acyj r „ ’ Według dotychczasowych infor- 
Wie lis to n a S 6^ 6 si§ najw cześniej w poło- 

Si) s.) r,
Prze w le k a ^  UJ ^  dla gorzelni rolniczych 
^ r.acowany l} ' tosowny projekt jest już o- 
!?lsya m i n i s S  ra d § specyalną, lecz ko- 

Poniew * Wa skarbu nie zatwierdziła. 
L”?’8,11 w n r L a ^ d z l  potrzebę znacznych 
k!ŻSy* W płrn^ zmiaI1§ zdania ko-
5 W) w osfał • niem oryały w ładz i rolni- 

esłane. D,,11-1111 czasie z różnych stron na- 
potrzeKler° po wszeclls tro nnem  zba- 

Projekt -gorzelnictw a i ro ln ictw a no- 
Zenia, będzie złożony do zatw ier-

P̂aźó < ,̂lil'a ®esarza Fryderyka.
S-°^e Hund^ ^ 0wy zeszyt czasopism a Dcni- 
l ^ y  Wyci„ T '’ Zawie ra  nadzwyczaj zajm u- 

Za niemiecki paini?tników  zm arłego cesa 
J, tętnika/.V . ? ° ’ spisyw anych przezeń w 
S pevpUienia r  .atach  1870 — 71. W edług 
„ ^ytUała nn?e r a,kcyl Deutsche Bundschau,
f ° bistośei I T  *ieks*; rzeczony w prost od o 
fti®° P a m ię tn i8, l*rzyjść m iała w posiadanie 

zaś ?! 2 ri*k sam «go Fryderyka,
tnrWlła Oftłosiz f zględów dyskrecyi posta- 

y rnanUijjcryptudrukiem  niektóre tylko ustę-

w j°> z ? e m n ' l  r ° zpoczyna. się z d. 11 lipca 
t ^Qy> a t n '  ee przed wypowiedzeniem 
L J- ^  d n t  CZ\  z d ' ^  m arca 1871 
rL*111 Powrń»,T ktjórym ówczesny następca
» 3 ° s T » k i e  * 5 ? * W  *■ NiemiBC. W ,a

luźue i r,' ^ w ie ra  ten wyciąg, jakkol-

26 lipca wyjazd. W szędzie entuzya- 
styczne przyjęcie.

27 lipca. Podróż przez N iirnherg  do 
M onachium. Król Ludwik bardzo zm ienio­
ny, piękność jego mocno uc ie rp ia ła , strac ił 
przednie z ę b y , blady, znerwowany, n iespo­
kojny; gdy mówi, n ie  czeka odpowiedzi na 
pytania, lecz przeskakuje w chw ili gdy mu 
się odpow iada na zupełnie inne rzeczy. 
Zdaje się być z całego serca oddanym  
spraw ie narodow ej, chwalą jego  determ ina- 
cyę; on to bez wiedzy B ray’a (pierwszego 
m inistra) zatw ierdził przedłożony mu przez 
Prankha rozkaz m obilizacyjny. W chwili 
odjazdu otrzym ałem  lis t od niego, z prośbą, 
aby przy zawarciu pokoju była zaw arow aną 
niepodzielność Bawaryi.

2 sierpnia . Rozkaz ściągnięcia mojej 
arm ii. Bawarzy są m niej więcej gotowi.

3. sierpnia. Ju tro  przyjdzie praw do­
podobnie do 's ta rc ia .

4 sierpnia. W eissenburg. N asi żo łn ie­
rze zachowują s ię , wyzyskując każdą piędź 
terenu, jak gdyby odbywali ćwiczenia w po­
koju. M ieliśmy ogółem dwie dyw izye, n ie ­
przyjaciel jedną, po jego  stron ie  były n a d ­
zwyczajne korzyści terenu .

6 sierpnia. W órtb, 80.000 Francuzów , 
ja  mam 100.000 ludzi. Zacięty opór Mac- 
M ahona, który cofnął się walcząc, był go­
dnym podziwu. Już o godzinie 5tej m ogłem  
donieść o zwycięztwie. Kartaczow nice dz ia ­
ła ją  bezzaprzeczenia straszliw ie.

15. sierpnia. Chłopi m ów ią, iż przy 
plebiscycie oszukano ich. 17 do 18 sierpnia 
w Nancy. W alki pod Metzem, gorączkowe 
w zburzenie, m ieszkańcy są z przekonania 
O rleanistam i. 20 sierpnia. Spotkanie z kró­
lem w Pont] a M ousson; zgnębiony je s t 
skutkiem  stra t, jakie ponieśliśm y. R ada w o­
jenna. Moltke doradza jasno i stanowczo 
m arsz na Paryż. B ism arck je s t um iarkow a­
nym, bynajm niej nie sangw inistyeznym , na- 
szem i w arunkam i są : A lzacya i odszkodo­
w ania wojenne.

Streszczenie dalszej części pam iętnika 
odkładam y do następnego num eru.

tro ’ w dniu C2\  z d. 12 m atca 1871
j  hu .y  którym  ówczesny nasienna

jak

i z ? aWeaś w i X ° mpletne ' rz" caJ$ Przecież
myśl > ale i na n r tjlk o  na wypacłkl ów'  
i lnj  nom  Sobe F ryderyka III , jako

jako znawcę św iata 
Wiar| m o ż e r r i .  niem ieckiego paf.ryotę. 
set) Ib°ści „ ^ utaj tłom aczyć m nóstw a

ale ’ b0(lanych w Deutsche Bund
Wad^ UstWy S ? C2jmy niektóre przynaj 

Cp^teluików więcej iutereso-

s ^ ^ i k u  zdaia.ZyStk3em pakta podane w pa- 
franWierdzenia dowodzić, iż niesłuszno
t*fZedUSka bJ ła pr7 e^CxTZÓW’Jakoby kampania 
Szc»^ .^ybucbern Niemców dawno jeszcze 

8°lach otir w°jny zamierzoną i w
d~i Daia ys i Waną.

Paiyżle , zdmnionva7Bismarek je s t  »niesP°"> a 15 f  Wr°tem  w usposobieniu 
P°d L 4®, Pokój ' E  tlomaczy cesarzowi-
* ic z n  % 15 li Dci d& się Już utrzymać.
Siód J Pruski, że b I Zapisał ówczesny króle- 
°bsta y 3 ósmy u0 cbciuł zmobilizować tylko 
rO zk^a* Za tern ° r,PUs armii , a Fryderyk 
gfly/12 m°biliza ’ ;aby „natychm iast wydać 

^ ażał że"n e-i a rm *i i m arynark i11,
dal6; ak też Z( łIna ezasu do stracenia.
wie)b;e68arzewic'/ Postanowionem,' pisze 
się ? reila Wzrus7f,n . '  krbl uściskał mnie w 
,*«8»att08i'i wsiadł oba'i ż u l i ś m y ,  na co 
króla gorące p0w i i l  m na do Powozn- Ze'  
CzUł (i '^W ucht aJ  zwracain uwaS?

b ’°słość t.r , bo każdy z nas
broniL £ eb słów.11 Trzy armie sta-

Wdn; Po^udni'owadS • pea tronu ma dowodzić

? aczJiSze. zadanie lezmr ‘k8' m.a ,wi’ ? uaFPoteżn eiQi w nao 2 ymi wojskami, me- 
PfzVj>r?^° n ien-„v ;Z-  szk°Je- zwalczać tak 
% Na Waldo i i in „a^ le â’ który się od dawna 

tes!ępca tron , 1 na południowe Niem-
h Su °jsk połudj n.?1trzyraaf więc dowódz- 

Pr’lskiego ^ m i e c k i c h ,  oraz II  kor- 
i rfabu Cntin^‘unieathal został sze- 

otlzymaż , g kwatermistrzem 
łQttebbnParlamentu ^ 1 ° ^  nominacyę. O-
p dwikj Sa> ^  rocznic ® Jedzie do C har‘ 
S 111 tn ^gdzieśm y sn3ierci królowej 
5 ° ltk l dlili sje y dugo z uciśnionem  ser- 
o bo>, radzi, ahv 8 grobach przodków 1-, 
h y naidUie n r7n e,S2Cze n ‘e m aszerować 
f ,  Udn;ycbm iast 7t , C-W,n *® Bism arck chce, 

eg ra ^ Wycb książąt T°m30 telegraficznie
“ ł  m  si« -

Z Watykanu.
(W sprawie rokowań Watykanu z Rossyą. — No­

wy okólnik Stolicy s'w. do nunoyuszow).
Z Rzymu piszą do Czasu:
Przed paru dniam i niektóre dzienniki 

zapewniały, jakoby p. Izwolskij odjechał do 
Petersburga po audyencyi u Papieża, w cza­
sie której m iał on zawrzeć niem al stanow ­
czy układ Stolicy św. z Rossyą. Dodawano 
nadto, że agent ten  rossyjski powróci n ie ­
bawem do Rzymu w charakterze am basa­
dora. W tern wszystkiem  niem a ani słowa 
praw dy — praw dą je s t  tylko, że p. Izwol- 
skij^odiechał do Rossyi, nie ułożywszy ża­
dnego punktu oczekiwanej ugody.

Kuryer Fomańslri podaje z zastrzeże­
niem następującą pryw atną depeszę b e rliń ­
skiego Tagblattu :

Rokowania o konkordat, toczące się 
między W atykanem  a Rossyą, m ożna teraz 
zasadniczo uważać za darem ne w obec opo 
ru, jak i staw iło polskie stronnictw o.

Z Rzymu donoszą, że W atykan w o- 
kólniku do nuneyuszów protestuje energ icz­
nie przeciw m anifestow i, wystosowanemu 
przez M enotti G aribaldiego do ludności 
Rzymu z powodu rocznicy 20go w rześnia 
1870 r  , a w którym  Stolica św. gw ałtow nie 
została zaczepioną. Sekretarz stanu wyśle 
notę o całym obchodzie.

Lwowska8 x dnia 25 września 1888.

Kanada i Anglia.
Londyński korespondent Fdl.it. Corr. 

pisze :
Kwestya oderw ania K anady od p ań ­

stwa W ielkiej B ry tan ii, je s t zarówno w Am e­
ryce, jak  tutaj przedm iotem  żywej dyskusyi. 
Kanadyjczycy tw ierd zą , że polityka cłowa 
Stanów  Zjednoczonych zamyka dla wyro­
bów kanadyjskich najbliższy i natu ralny  ry ­
nek, i to je s t przyczyną, dla której zorga^ 
mzowało się silne stronnictw o, które ag itu ­
je  za wcieleniem  Kanady do Ameryki, P rzed ­
staw iają, jakseby z tego korzyści ekonom i­
czne dla Kanady wynikły, korzyści, których 
Anglia zapewnić nie może. Zadziwia jed y ­
nie okoliczność, że plan ten  nie znajduje 
syrapatyi w samej Ameryce, a naw et p rze­
ciwnie, znajduje opozycyę. Obecnie wytłó- 
maezyć to można okolicznością, że K ana- 
dyjczycy są zwolennikam i ceł ochronnych i 
głosowaliby zawsze ze stronnictw em  repu- 
blikańskiem . Otóż znajdujące się u steru 
stronnictw o dem okratyczne w ystępuje prze­
ciw myśli wzm ocnienia swoich przeciw ni­
ków, którzy po wzrośnięeiu w liczbę przez 
przyłączenie Kanadyjczyków, m ieliby p ra ­
wdopodobnie na długo zapewnioną większość 
i ster rządów.

T u ta j, w A nglii ubolewanoby niew ąt­
pliwie bardzo nad  seeesyą kolonii tak po­
ważnej, ale pomimo to nie istn ieje  zam iar 
przeszkodzenia temu. Cła kanadyjskie na 
towary angielskie są tak samo wygórowane,

jak  w S tanach  Zjednoczonych. Ekonom icz­
ny stosunek obu krajów  n ie  u ległby zatem  
żadnej zmianie. Z najduje się zresztą i wie­
le przyczyn, które przeszkadzają tem u ode­
rw aniu. Znaczna w iększość kanadyjskiej lu ­
dności jest bardzo lojalną względem  koro­
ny angielskiej, a związki kilku wieków, k tó­
re łączą Kanadę z A nglią są jeszcze tak 
silne, że mogą przemódz nad  prądam i in ­
teresu. Z drugiej strony nadto , is tn ie je  pe­
wien rodzaj antagonizm u narodow ego w K a­
nadzie przeciw Ameryce, an typatya  więc ta  
stw arzałaby naturalną przeszkodę w po łą­
czeniu z Am eryką. Nowa kanadyjska kolej 
żelazna do Oceanu Spokojnego, stanow i tak ­
że pewien węzeł z krajem  opiekuńczym . N o­
wa lin ia  kolejowa zapewnia wojskom ang ie l­
skim drogę do Indyj i u łatw ia przewóz to ­
warów angielskich  do A ustralii. Można te ­
dy mieć nadzieję, ie  okoliczności te n ie  po­
zostaną bez uwzględnienia.

Lwów, 24 września.

—  N a jj .  P a n  raczył najmiłościwiej u- 
dzielió z prywatnej Swej szkatuły gminie So­
pot, w powiecie stryjskim, na restauracyę cer­
kwi, zapomogi w kwocie 100 zł.

—  JCVT. N a jd . A rc y k s ią ż ę  R n d o lf ,
po ukończonem polowaniu w Jasieniu i Perehiń- 
sku, jak się dowiadujemy, wyrazić raczył naj­
wyższe Swe zadowolenie. O przebiegu polowań, 
zaszczyconych udziałem Dostojnego Gościa, o- 
próez szczegółów, które nas doszły, otrzymał 
Czas następujące:

Najd. Arcyksiążę Następca Tronu przybył 
we wtorek do Krechowic. Po jedenastej w no­
cy stanął w głównej kwaterze myśliwskiej hr. 
Attura Potockiego w Kuźmiócu; po kolacyi u- 
dał się na spoczynek o pierwsze] po północy; 
przed czwartą zrana wyruszył na polowanie. 
Jelenie z powodu upałów ryczały o wiele go­
rzej niż zwykle. Pomimo podchodzenia kilku 
jeleni, pierwszego dnia Najd. Arcyksiążę nie 
przyszedł do strzału.

We czwartek Jego Ces. Wysokość wyru­
szył z głównej kwatery przed czwartą zrana 
na rykowisko jelenie ku najwyższym szczytom. 
Tego dnia zabił pięknego jelenia, a widział in­
nego niesłychanej wielkości. Noc przepędził 
Najd. Arcyksiążę na szczycie, zwanym Mata 
chowiec, w kolibie,

Wyruszywszy w piątek przed świtem Do­
stojny Gość zabił drugiego z rzędu jelenia. Za 
powrotem do Krechowic na pociąg, witały Najd. 
Arcyksięcia niezliczone tłumy ludu. We wsi 
Ceniawie Najd. Następca Tronu wysiadł z po­
wozu i najłaskawiej rozmawiał z duchowień­
stwem i z ludem. Do staeyi Krecbowice towa­
rzyszył Jego Ces Wysokości br. Artur Poto­
cki. Najd. Arcyksiążę opuścił Krecbowice o go­
dzinie piątej po południu, udając się z powro­
tem przez Kraków do Wiednia.

Malarz Ajdubiewicz był obecny podczas 
pobytu Najd Arcyksięcia na łowach u hr. Ar­
tura Potockiego i kilkakrotnie miał sposobność 
zdjąć szkice i fotografie z epizodów polowania.

— JE. p. Minister dr. Flkryan Zie- 
miaJkwwski wczoraj po południu pociągiem 
kuryerskm  przybył do naszego miasta, aby 
wziąć udział w pracach sejmowych. Pan Mini­
ster stanął w hotelu Gfeorge’a. Na dworcu ko­
lejowym witali Jego Ekscelencję: JE. P- N a­
miestnik Filip Zaleski, JW. pre.ydent Namiest­
nictwa p. Herman Loebl, radca dworu hr. Łoś, 
radca dworu i dyrektor poczi i telegrafów p. 
Sehiffuer, oraz dyrektor policyi radca rządowy 
p. Krzaczkowski.

— Posiedzenie Rady miejskiej, odbę­
dzie się jutro, we wtorek, o godzime 6 wieczorem 
w sali ratuszowej. Na porządku dziennym mię- 
d*y innetni: Sprawa budowy muzern i szkoły 
przemysłowej (Uchwała II). Wnioski odnoszące 
się do rozgałęzienia sieci tramwayu parowego 
(uchwała II). Rada szkolaa okręgowa miejska 
w sprawie przeznaczenia nauczycielek. Wniosek 
w Bprawie lepszego oświetlenia przystanków 
kolei konnej na placu Halickim. Wnioski w 
sprawie naruszenia własu śoi gminy miasta 
Lwowa przez kolej owsko-Bełzeeką. Zatwier­
dzenie kosztów przyjęcia Najd. Arcyksięcia 
Rudolfa.

— B r. H e n n s in  H ir s e h , znany filan­
trop w Paryżu, nadesłał na ręce p. Klaerman- 
na we Lwowie sumę 20.000 franków na po­
gorzelców miasta Tarnobrzegu. Zapomogę tę
rozdzielił p. starosta miejscowy osobiście pomię­
dzy pogorzelców na podstawie spisów, udzielo­
nych mu przez zarząd tarnobrzeski izr. gminy 
wyznaniowej.

  2  teatru. Role z dramatu Jasien-
czyka „Lena11 są rozdane, a próby już się roz­
poczęły. W przyszłym tygodniu będzie więc 
wystawioną ta sztuka, która na scenie warszaw­
skiej ma znakomite powodzenie. Tej środy przed­
stawioną będzie farsa Bissona p. t. „Niespo­
dzianki rozwodowe11, w której główne role mają 
pp.: Kwieciński, Frenkel, Wojdałowiez, Kwie­
cińska, German i Pysznikówna,

— Repertoar teatralny. Dzisiaj przed­
stawienie składane: 1) po raz pierwszy „Wy­
znani eu, dramat w 1 akcie Sary Bernhardt. — 
2) „Pomyłka pana Lambineta“, komedya w 1 
akcie Mdihaca i Halevyego — 3) „Skrzypce 
czarodziejskie", operetka w 1 akcie Offenbacha. 
We wtorek „Trubadur", opera w 4 aktach Yer- 
diego. Ostatni gościnny występ panny Olgi 
Berghi, śpiewaczki opery londyńskiej (Covent- 
Garden). — We środę po raz pierwszy „Nie­
spodzianki rozwodowe", farsa w 3 aktach Bis­
sona. — We czwartek „Boccaccio", operetka 
w 3 aktach Suppego. Pierwszy gościnny wy­
stęp pani Anny Bocskaj.

—  N ieszczęśliw e wypadki. Katarzyna 
Lebiodowa, zarobnica w Hołosku wielkiem, wdo­
wa, matka pięciorga dzieci, wczoraj wieczór, 
dolewając nafty do lampy, przy palącym się 
knocie, spowodowała eksplozję, przyczem pło­
mienie ogarnęły w jednej chwili całą odzież 
nieszczęśliwej. Zanim współlokatorowie zdołali 
na niej ogień stłumić, odniosła Lebiodowa tak 
mocne poparzenia na całem ciele, że odwieziona 
do głównego szpitala pozostaje w niebezpieczeń­
stwie życia. — Terminator blacharski, Jan 
Szpiczakowski, liczący lat 15, czyszcząc onegdaj 
rynny na dachu domu szkolnego przy ul. Ko- 
rytnej i nie będąc uwiązany, spadł z wysokości 
piętra i potłukł się tak znacznie, że utracił 
przytomność. Towarzysz jego, czeladnik bla­
charski, Karol Terendowicz, któremu Szpicza­
kowski był do pomocy przydzielony, przywiózł 
ciężko skaleczonego na strażnicę policyjną III. 
dzielnicy, zkąd go odstawiono do głównego szpi­
tala, gdzie biedny chłopiec nie odzyskał przy­
tomności. Terendowicza pociągnięto do odpo­
wiedzialności z powodu zaniedbania potrzebnej 
przy takich robotach przezorności.

— Z a p is k i  p o l ic y jn e . Z g u b i o n o  
złoty wisiorek od łańcuszka z kamykiem, po 
jednej stronie ciemno-niebieskiego koloru, w ar­
tości 10 zł.; sr. krótki łanenszek z kółeczkiem 
złotym, wart. 12 z ł ; złoty pierścień niebiesko 
emaliowany z dyamencikiem, wart. 80 zł.; pu­
gilares z kwotą 48 zł., w Rynku ; siedm sznur­
ków korali wart. 40 zł.; złotą broszkę z bry­
lancikami, v art. 30 zł. -  Z n a l e z i o n o  one­
gdaj na urfcy Wałowej nowy damski stanik z 
żółtego jedwabiu, z wierzchem koronkowym i 
amarantową jedwabną przepaską; cztery klu­
czyki na mosiężnym łańcuszku, na ulicy Ka­
rola Ludwika. — Z a k w e s t y o n o w a n o :  
u kelnera Leopolda Sauera z FalkeDstein, kor­
kociąg stalowy i białą chusteczkę znaczoną 
czerwonym zapałem E. J .

— S ta n  powietrza. Barometr opada.
Prognoza na dobę następującą od godziny

12 w południe, dnia 24 b. m., według spostrze­
żeń stacyi Szkoły politechnicznej: W iatr zaeho- 
dnio-południowy (SW), średnia temperatura do­
by około -)-131>C., niebo w części zamglone, 
powietrze więcej niż miernie wilgotne i do mgły 
skłonne, jeszcze pogodnie.

Średnia temperatura przedostatniej doby 
była -f-lS-S^C., ostatnej -)-13*30C , najwyższa 
wczoraj -j-20'2"C., najniższa dziś nad ranem 
wynosiła -f5 '9°C .

Opadu nie było.
Zniżka barometryczna 755 —  760 mm. 

znajdowała się wczoraj w Laponii; zwyżka 775 
do 770 mm. we wschodniej G alieyi; zniżka 
drugorzędna utworzyła się w Irlandyi.

Stan barometru był dziś o godzinie 9 r a ­
no, zredukowany na poziom morza 766 mm

— Krakowski oddział To w. peda­
g o g ic z n e g o  urządził w Krakowie kurs nauki 
zręczności, czyli tak zwanego szwedzkiego slaj­
du. Kurs ten, na który się zapisało 47 uczniów, 
otwarty został w uroczysty sposób, w obecno­
ści reprezentantów władz ezkolych, d. 15b .m ., 
w s&li Collegium juridicum, użyczonej na ten 
cel bezpłatnie przez senat akademicki. Nauka 
jest bezpłatną, a tylko za używanie narzędzi 
płacą uczniowie po 1 zł. Kierownikiem kursu 
jest p. Józef Spis, c. k. iuspektor szkolny o- 
kręgu zamiejskiego.

— Z m ia n a  w y z n a n ia .  Stefan Ukra- 
inec, 22-letni przedmieszczanin z Kaliczanki, 
na Bukowinie, dotychczas należący do cerkwi 
prawosławnej, przeszedł na łono kościoła grecko 
katolickiego.

—  S a m o b ó js tw o . Karol Kołtonowski, 
kuzyn właścicielki dóbr Parcbaeza, w powiecie 
sokalskim, starzec blisko siedmdziesięcioletni, 
znękany długotrwałem cierpieniem, strzelił do 
siebie w zamiarze samobójczym z rewolweru i 
zranił się tak ciężko w głowę, że zgon nastąpił 
w ośm godzin.

— P o ż a r  la su . Z powodu nieostrożnego 
rozniecenia ognia w polu przez pastuszków, 
przy panującej posusze zajął się las dworski w 
Sławentynie, pow. podbajeckiego, który szerząc 
się zniszczył 20 morgów młodziku w dziale 
zwanym „Ożydów". Strata da się oznaczyć do­
piero z wiosną. Dochodzenie zarządzono.

— K lę s k ą  p o ż a ru  nawiedzona została 
gmina Kiszucz Ujheiy pod Trenczynem na Wę­
grzech. Spłonęło tam w nocy na 21 b. m. 60 
domów.

—  Bobra Tłumacz, jak donosi Czas, 
nabył za milion zł od Prusaka p. Filipa Bred-

j ta, p. Karl Jahn.



— P r z e d s ta w ie n ie  iu a u g n r a e y jn e
w nowym teatrze nadwornym w Wiedniu odbyć 
się ma stanowczo dnia 14 października. Pierw­
szą nowością z działu komedyi, wystawioną w 
nowym teatrze, będzie Schonthana Corntlius
Vass.

—  Ślub. W Warszawie pobłogosławiony 
został w tych dniach związek małżeński pomię­
dzy p. Tadeuszem Pawlikowskim, literatem, 
synem Mieczysława Pawlikowskiego (z Medyki) 
i Heleny z hr. Dzieduszyckich, z panną Idalią 
Kotarbińską, siostrą znanego pisarza i artysty 
scenicznego, tudzież artysty-malarza. W orszaku 
weselnym i w gronie świadków ślubu, oprocz 
ojca i  innych członków rodziny pana młodego, 
znajdowali się: panie: Walerya Marrćnowa i 
Józefa Sawicka; panowie: Piotr Chmielowski; 
Maryan Gawalewiez, Dyonizy Henkiel, Jan Kar­
łowicz, Kazimierz Raszewski, Józef Kenig, T a ­
deusz Korzon, Stanisław Krzemiński, Julian i 
Piotr Maszyńscy, Kazimierz Zalewski i inni. 
Orszak weselny, udawszy się z świątyni do ro­
dziców panny młodej, podejmowany był tam 
z serdeczną, ujmującą gościnnością. W czasie 
uczty nowożeńcy otrzymali mnóstwo życzeń tele­
graficznych. Składali je :  Adam Asnyk, Adam 
Bełcikowski, Adam Krechowiecki, Julian Ocho- 
rowicz, Eliza Orzeszkowa, Sewer, Zygmunt Sar- 
neeki rodziny Potockich i Dzieduszyckich, to­
warzysze literaccy nowożeńoa, artyści krakowscy 
i lwowscy i t. d. Młoda para udać się miała 
wczoraj w podróż poślubną do Wenecyi.

  Jest « kini pamiętać. We W rze­
śni, w Poznańskiem, doniósł pewien ojciec ro­
dziny, gospodarz, urzędowi stanu cywilnego, 
że został pobłogosławiony dwudziestym dzie­
wiątym potomkiem.

t  Z m a r l i  W ostatnich dniach: WT Lan- 
dek, bawiący tam na kuracyi.Em il Scholz R o- 
g o z i ń s k i ,  oficer rossyjski a brat znanego 
podróżnika po Afryce.

W Char, biskup miejscowy ks. R a m p a .
W Koriczanie, na morawii, c. k. gene- 

rał-porucznik Adolf W u r m b ,  w 56 roku ży­
cia. Zmarły przez wiele lat był szefem sekcyj­
nym w Ministerstwie wojny i przełożonym szó­
stego oddziału, który pod jego kierownictwem 
przeprowadził reformę szkół wojskowych.

W Paryżu, słynny malarz Gustaw R u­
dolf B o u l a n g e r .

— Nleanany szczegół do biografii.
0  przygodach, które z powodu roztargnienia 
zdarzają się wielkim ludziom, pisano już bardzo 
wiele. Wypadek wszakże, który spotkał naszego
wieszcza, należy do wyjątkowo zabawnych, a jako
nieznany dotąd ogółowi, zajmie bez wątpienia 
czytelników. Mickiewicz lubił nosić długie wło­
sy i zarzucał je we wdzięcznym nieładzie na 
ty ł głowy. Pewnego razu, krocząc zwolna po 
ulicach Paryża, zatopił się cały w myślach, 
układając plan jednego z większych swoich po­
ematów, aż wreszcie przypomniała mu się do­
czesność życia w uczuciu porządnego głodu. 
W roztargnieniu, zamiast do restauracyi, wcho­
dzi do.... fryzyera! W milczeniu zasiadłszy przed 
lustrem bierze poeta leżący na stole dziennik
1 zaczyna czytać, podczas, gdy tryzyer, widząc 
długie pukle, otula go prześcieradłem i zabiera 
się do strzyżenia. Po pewnym czasie, skróciwszy 
czuprynę o cal, pyta Mickiewicza: Encore?
  Encore! — niecierpliwie odpowiada głodny
wieszcz, nie odwracając oczu od gazety. Fry- 
zyer tedy ucina jeszcze jeden cal: Encore?  
  pyta znowu. — Encore 1 -— brzmi odpo­
wiedź zaczytanego poety. Po takiem zaleceniu, 
rozumie się, spada trzeci cal włosów, lecz przy 
ponownie powtórzonem: encore? zrywa się
Mickiewicz i woła z uniesieniem : Jak pan śmiesz 
pytać „jeszcze ?“, nie podawszy mi dotąd nic 
do jedzenia! W tejże atoli sekundzie rzuca mi­
mowolnie okiem w zwierciadło i ze zgrozą spo 
strzegą, że ma przeszło o połowę skrócone wło­
sy. Opamiętanie przyszło za późno. Mickiewicz, 
zrozpaczony i zmieszany, zapłacił fryzyerowi za 
strzyżenie i uciekł pośpiesznie do domu, gdzie 
przez dwa tygodnie zamknął się i czekał, aż 
mu choć trochę odrosną utracone zwoje włosów, 
wstydził się bowiem pokazać znajomym „ze­
szpecony", jak się wyraził, opowiadając o tern 
pani N., z której ust anegdotę niniejszą mieli­
śmy sposobność usłyszeć.

— P o sa g  k ró le w n y .  Księżniczka Zo­
fia siostra cesarza Wilhelma, zaręczona z gre­
ckim następcą tronn, ma otrzymać w posagu 
kapitał, od którego procenta przynosić będą 
37.000 fr. rocznie, a zatem tylko nieco więcej 
nad milion marek

— B o u la n g e r  m n ic h e m . Przyjaciele 
i stronnicy byłego ministra wojny dotknięci są 
widocznie nieznanem dotychczas w medycynie 
zboczeniem wzroku, a mianowicie widzą oni 
wszędzie „dzielnego generała". I  tak jedno­
cześnie donoszą do paryskich dzienników z Ma­
drytu, Hamburga, G-asteinu, Wenecyi, Nantes i 
kilku miast szwajcarskich, iż widziano tam 
Boulangera. Przytaczają hotel, w którym się 
zatrzym ał; menu, jakie raczył spożyć; osoby, 
co miały szczęście z nim rozmawiać i każde 
słowo rozmowy. Niedość na tern, pewien ko­
respondent dziennika France, donosi swemu 
organowi, iż z pewnego źródła} dowiaduje się, 
że Boulanger... wstępuje do klasztoru. Trudno 
sobie zaiste wystawić króla reklamistów przy­
wdzianego w mniszy kaptur. Pogłoska taka

nie podoba się zapewne dziennikom boulanźy- 
stowskim.

— Nieustająca wystawa zjednoczone­
go Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy 
płaca św. Ducha 1. 10, otwartą jest codziennie 
od godziny 11 rano do 7 po południu. Wstęp
od osoby kosztuje w niedzielę 15 ci., w dni 
powszednie 30 c t .  Dla członków wstęp węlny.

(*) Prawo propinaeyi w dawnej
Polsce napisał dr. Michał Bobrzyński (8-vo. 
str, 1— 74).

Propinacja doczekała się swego historyka. 
Nie miała go'ani autonomia gminy lub powiatu, 
ani skarbowość, ani administraeya^ nie mia y 
do niedawna rządy sejmikowe, ani inna nieje­
dna instytucya dawnego prawa publicznego w 
Rzeczypospolitej. Wdzięczność się należy zna­
komitemu profesorowi krakowskiemu, że się 
go doczekała bodaj propinacya.

Rzecz przybywa w samą porę,  ̂ kiedy po­
słowie, miasta, szlachta, Sejm cały i kraj ca y 
zajęty jest sprawą na dziś najważniejszą.

Sława autora, jego stanowisko polityczne, 
jego przyjaciół zapowiedzi: wszystko zresztą 
złożyło się, że zainteresowanie, jakie z pojawić 
się mającem pismem o propinaeyi wiązano, prze­
chodziło zwyczajną miarę.

Zadaniem jest naszem zdać sprawę z na­
desłanej broszury prof. Bobrzyńskiego o prawie 
propinaeyi w dawnej Polsce, która jako odbitka 
z XXIII tomu rozpraw i sprawozdań wydziału 
fllozoficzno-historycznego Akademii umiejętności 
w Krakowie onegdaj w świat puszczoną została.

Po znakomitej i wyczerpującej pracy prot. 
dr. Józefa K l e e z y ń s k i e g o , _  umieszczonej 
przed laty 12 w roczniku II wiadomości sta 
tystyeznych o stosunkach krajowych p. t. „Sto­
sunki propinaeyjne w,Galicy i “ pozostawała chy­
ba jedynie tylko historya dawnego prawa pro- 
pinacyjnego w Polsce do napisania. Historyk z
zawodu prof. B o b r z y ń s k i  ją ł się też tego zadania.

Ciekawą jest historya karczmy polskie.) i 
połączonej z nią propinaeyi, której istnienie już 
w zaraniu, naszych dziejów, bo przed r. 
po Chr. źródłowo jest poświadczone. ^

W ogłoszonych dotychczas źródłach, w 
kodeksach dyplomatycznych Wielkopolski i Ma­
łopolski, w starodawnych prawa polskiego po­
mnikach. wydawnictwach aktów grodzkich i 
ziemskich, ślady rozwoju propinacyjnego prawa 
w Polsce, odszukuje prof. B. i łączy je w ca­
łość uzupełniając brakujące ogniwa dedukcyą 
równie śm iałą jak szczęśliwą.

W okresie pierwotnym dziejów naszych 
t. j. do połowy XIII w. przechowała się w ia­
domość o karczmie w kilkudziesięciu dyploma­
tach które zawierają w sobie opisy posiadłości 
i kościołów. Bolesław Chrobry nadaje kościo­
łowi gnieźnieńskiemu dziesięcinę ze wszystkich 
karczem kilku powiatów. Możny pan oddziela 
karczmę od własności swoich dóbr i nadaje ją  
sama. lub część z jej dochodów kościołowi. Wy 
rób piwa i miodu dla karczem należał do wład­
cy panującego, który w tym celu trzymał oso­
bna służbę t. zw. braxatores. Karczmarz pro­
wadził karczmę na rachunek księcia, a jeżeli 
książę darowuje komu karczmę, to przekazuje 
zarazt-m przywiązanego do niej karczmarza (ta- 
beruarius) niewolnika. Karczma była tedy w 
tym okresie częścią integralną własności nie­
ruchomej, było jednym z pożytków — ułilitas.

W okresie drugim średniowiecznym, od 
połowy XIII do końca XV w. dokonała się w 
Polsce oiganizacya wsi na prawie niemieckiem 
pod hasłem autonomii gminnej. Przedtem kar­
czmy rzadkie, były przeważnie w miejscach ta r­
gowych. Teraz gmina autonomicznie rządząca 
się, lepiej zagospodarowana i zamożniejsza u- 
czuła większą potrzebę karczmy — karczma 
stała się ogniskiem życia towarzyskiego, każda 
gmina chciała mieć swoją karczmę. Przy za­
kładaniu gmin na prawie niemieckiem karczmę 
dostawał naczelnik autonomiczny gminy, sołtys, 
dziedzicznie. Mnóstwo przywilejów i nadań zna- 
chodzi się w ogłoszonych źródłach, poświad­
czających to zdanie. Sołtys wyznaczał ze swego 
ramienia karczmarza, którego za czynszem dzie­
dzicznie osadzał na karczmie i na gruncie, ze 
swego dołączonym.

Wtedy to wyrobiła się i nazwa z nie­
miecką końcówką karczmy „kreczmer" i kar­
czma przy drodze nazywała się gościńcem. W 
tomie V aktów grodzkich i ziemskich znajduje 
się taki przykład : oto sołtys wsi Czyszek pode 
Lwowem, wypuścił niejakiemu Hanuszowi z 
Łańcuta karczmę, należącą do jego sołtysow- 
stwa w wieczystą dzierżawę za roczny czynsz : 
3 kopy groszy polskich, od każdego wywozu 
piwa jeden mertel lekkiego piwa, od każdego 
wypieku bugli, bugli za dwa grosze itd.

Nieraz sołtys posiadał jedną karczmę a pan 
druga, a nieraz i pleban sw oją trzecią. Czasami 
na obszarze jednej wsi było tedy kilka kar­
czem. Czy był przymus dla włościan poddanych 
brania napojów tylko z karczem ? W źródłach 
wzmianki o przymusie nie ma. Nie można też 
twierdzić, że wszędzie z prawem wyszynku mie­
ściło się prawo wyrobu napojów gorących. 
Bywało rozmaicie. Czasem, obok nadania sołty­

sowi karczmy, znachodzi się zarazem zezwolenie 
na słodownię i browar.

Trzeci okres rozpoczyna się ustawodaw- 
1 ozem określeniem propinaeyi w konstytucyi sej- 
1 mowej z r. 1496. Postanowiono, tam wolność 
j każdemu „piwa i inne napoje zkądkolwiek brać 
j i sprowadzać, oraz we wsiach i innych miej- 
> Bcach dzierżenia ich warzyć, lub warzyć kazać,
' mieć je, szynkowaó i używać swobodnie bez 
wszelkiej obawy zakazu, zajęcia lub kary ze 
strony naszej (króla) lub naszych starostów u

Konstytucya ta obroniła tedy „prawo k ar­
czmy11 przed próbami podciągnięcia go pod po­
jęcie jakiegoś r e g a l e .  Aż do r. 1768 nie ma 
żadnej konstytucyi zmieniającej to postanowienie 
sejmu z r. 1496 a jednak —  jakiż dziw? —- 
w ostatnich latach Rpltej rządy porozbiorowe 
znalazły, że prawo wyrobu i wyszynku napo­
jów gorących s ł u ż y  wyłącznie właścicielowi dóbr
ziemskich, że jest połączone z zakazem dla wło­
ścian brania trunków zkądinąd jak z karczmy 
dworskiej. Jakiem to stać się mogło sposobem? 
Odpowiedzi na to szuka prof. Bobrzyński w 
rdzennie zmienionem społecznem stanowisku wsi 
takiej, jak ją  średnie wieki rozwinęły, a takiej, 
jak ja  ustawodawstwo sejmowe w końcu XV i 
początkach XVI w. ukształtowało, ograniczające 
wolność kmieci; przywiązujące ich do gruntu 
i nakładające na nich robocizny. Ustawy ze­
zwoliły na" wyrugowanie sołtysów za wykupnem 
co w ciągu XVI w. dokonało się powszechnie. 
Sądownictwo sołtysa nad włościanami przeszło 
na szlachtę, która się stała nie tylko sędzią, 
ale i prawodawcą włościan. Panowie dobr sa­
mi wydawali dla swych włościan ustawy, wy­
stępując zupełnie w roli monarszej. „Jan Ka­
zimierz III Firlej z Konar Konarski, mając so­
bie dobra moje dziedziczne pozwolone od Pana 
Boga do władzy mojej.. . postanawiam. I dla 
tego każda wieś ma swoją historyę propinaeyi. 
Tak proces historyczny dokonał czego nie u- 
uczyniły konstytueye sejmowe. Nadto liczne 
uniwersały poborowe, nakładające podatek od 
napojów gorących zwany „czopowe", a później 
„szelężne" zawierają tendencyę do faworyzowa­
nia browarów i szynków dworskich, uwalniając 
je od podatków. „Ekscypujemy browary szla­
checkie" stało zazwyczaj. Ta nierówność po ■ 
datkowa doszczętnie zniosła karczmy dziedzicz­
ne nieszlacheckie tak, że uniwersał z r. 1629 
opuścił już osobne opodatkowanie karczmarzy 
dziedzicznych. Tak więc XVII wiek ugruntował 
prawo propinaeyi takiej jak je XVIII w. prze­
kazał rządom porozbiorowym. Ba, nawet sejm 
z r. 1768 znalazłszy u  sołtysów niewyku- 
pionyeh w dobrach królewskich karczmy dzie­
dziczne widział w tern ujmę dla dóbr szlache- 
ckicdi i postanowił je  uchylić; odebrał tedy 
sołtysom odwieczne ich prawo karczmy bez ża­
dnego wynagrodzenia, przyezem piętnował je 
mianem „przywłaszczenia".

Przedmiotem prawa propinaeyi było w 
średnich wiekach piwo, miod i wino, od X I I  
w. i gorzałka, która przedtem była lekarstwem 
sprzedawanem w aptekach.

Zupełnie odrębne były losy prawa kar­
czmy w miastach. Z asadą prawa miejskiego była 
wolność przemysłu i handlu, służąca obywatelom 
miasta, o ile jej sami nie ograniczyli przez 
urządzenia cechowe i wilkirze Rady miejskiej. 
W "gminach miejskich tedy „wszyscy, którzy 
chcą", moga mieć szynk. Wolność ta, służąca 
mieszczanom" i miastom, była jednak zarazem 
prawem mieszczan w obee osob, przybywających 
do miasta, a nie mając;, ch obywatelstwa miej­
skiego. W tem znaczeniu używają źródła wy­
rażeń „prawa propinaeyi miast". Wolność pro- 
pinacyjna była rezultatem prawa publicznego 
miast. Jako prawo publiczne ulegało ono też 
przepisom i ograniczeniom, ze strony tych czyn­
ników, którym udział w administracyi miasta 
był zastrzeżonym, tj. władzy autonomicznej mia­
sta i władzy pana dziedzicznego, a względnie 
króla.

Streściwszy w ten sposób główniejsze 
wyniki pracy prof. Bobrzyńskiego nie możemy 
pominąć stanowiska autora, jakie w obee to­
czącej się w tej chwili sprawy propinacyjnej 
w Sejmie galicyjskim zajmuje. Wykazawszy jak 
prawo karczmy i propinaeyi wyrobiło się w cią­
gu wieków, jak ugruntowało Się nieraz w spo­
sób niezupełnie zgodny z naszem, dzisiejszem 
pojęciem sprawiedliwości; udowodniwszy, że 
były jednym z pożytków, częścią integralną 
własności dóbr, tak jak tę własność pojmowa­
no niegdyś, t. j razem z władzą nad ludno­
ścią poddaną, w dobrach zamieszkałą; prof B. 
wskazuje, że prawa te z natury swojej są ro­
dzajem podatku nałożonego na ludność gminy 
wiejskiej lub miejskiej na rzecz pewnej osoby 
fizycznej lub prawniczej, niegdyś pana i w ła­
ściciela tejże gminy i jej obszaru, że są pra­
wem pnblicznem, które jak wiele innyeh po­
szło na usługi osoby prywatnej i przybrało j 
wszystkie znamiona prawa prywatnego. Stąd I 
wniosek, że wszystkie te prawa propinaeyjne 
są rażącym anachronizmem w obee dzisiejszych , 
pojęć i" stosunków, które niedopuszczają, aby ja ­
kakolwiek część prawa publicznego była udzia­
łem osoby prywatnej i służyła jrj prywatnej 
korzyści, które niedopuszcząją poddaństwa i o- ; 
podatkowania obywateli państwa na rzecz je ­
dnego obywatela. i

Dueb czasu, pojęcia nasze prs.wne, orga- j 
nizacya polityczna, prą i znaglają nas do znie 
sienią tych uprawnień propinacyjnyoh które po­
winny były zniknąć wraz z uchyleniem stosun­

ków poddańczych. Gdy jednak uprawnienia
uznane były zawsze za prawa prywatne, znie*
sienie ich nie może nastąpić inaczej jak za °d"
powiednim wykopem.

Natomiast prawa propinaeyjne miast z8'
w diięczają swój początek rozporządzeniom admj
nistracyjnym, austrya kim, nie mają nic współsobienego z własnością ziemi, i nie mają w
znamion prawa prywatnego. Za czasów 
propinacyjnej nakładało miasto na propinującyc" 
mieszczan, a pośrednio na ogół mieszkańców po­
datki ; później nakazano miastom wypuszcza®

zloriawa nrm,i„a„ u rp„m cnnsobem j est

wolnoś®1

w dzierżawę propinaoyę. Tym sposobem 
w pra?dzL prawo propinaeyjne miastpodatE— •  ̂
ale p< datkiem służącym gminie na potrzeby P1* 
bliczne, i mającym charakter prawa publiczne#6' 

Prawo projńnacyi miast nie stoi tedy 
sprzeczności z dzisiejszemi pojęciami o prawi® 
zniesienie jego nie jest postulatem dzisiejszego 
publicznego prawa.

Podaliśmy treść całej tej pracy. Mówh' 
śmy słowami — ile to było można autora 
bo były zawsze najtrafniejsze. Nie stara­
liśmy się dodać niczego, a ująć usiłowali®! 
jak najmniej: gdyż lepiej, ścisłej, d o k ł a d n i e j  

zrozumiałej jak antor nie sposób był) prze®* 
wiać Można było chyba coś zepsuć. , j

■Ą ięcej takich prac, a mniej byłoby ba 
w publicystyce, legend w kraju, a hałasu o o I 
w parlamentach. !

GOSPODARSTWO I HANDEL
*** Targ zbożowy.*) D n i a  24wrześ®
r ‘ u
Lwów, pszenica 

4 8o do o 50, jęczmień browarny 5.50 d 
owies 5 30 do 5 ‘90, groch 4 50 do 10 
ka4 '50  do 5‘— , rzepak 10'50 do H  
ka ’— , koniczyna czerwona 38 — “° 
koniczyna biała 3 2 '— do 35‘— > *
szwedzka 45‘— do 60 — .

4 80 do 5'40, jęczmień browarny 5'50^1°
T a r n o p o l ,  pszenica 6-70 do 7 35,^

owies 5‘20, do 5 75 groch 5.50 do 10' V
ka 4 3 0  do 4 75, rzepak 10 1— do 12'- » g    ■
ka — .— , koniczyna czerwona 3 7 — do . 
koniczyna biała 30‘— do 34 — koni

7-10

do 34'-

w)**

szwedzka 45 '—  do 60 '— .
P o d w o ło e z y sk a , pszenica6'70 dô

żyto 4 75 do 5 35, jęczmień 5 '30 do 
wies 5 15 dc 5 '70, groch 5 '10 do 9m~~> .
4-50 do 5 ’10 rzepak n. 1 0 — do l l-° 5 , 
ka — "— do —’— , koniczyna czerw ona

do 46 — , koniczyna biała 30‘— " - "
oiczyna szwedzka 45 -  Jo 60 = ,(|

C z e rn io w c e , pszenica 6 8 5  do 7-40, .( i ' 
4 ’70 do 5 -15, jęczmień 5 1—- do 6'75,
5 '— do 5 ‘50, groch 4'4*> do 9* —, wyk* 
do 4'80. rzepak 10 '— do 11‘15, ln ia n k * ^  t 
do — koniczyna czerwona 35 '— do ,  
koniczyna biała 3 1 — do 35 '— . koBd(l jtd
szwedska — d o — 1.—, tymotka 20’- '

Wszystko za 100 kilo netto bez w’°r

C h m i e l  od 80 — do 1 1 5 —- f -  * I 
aalnie za 56 kilo, loco Lwów, p o s z u k i W 8  j

Okowita gotowa za 10 000 litrów 
loco Lwów 31- do 31-50 zł.

Ceny niższe, usposobienie spokojne- 
zerwa spekulantów w transakcyach.

Przedruk wzbroniouy

OSTATNIA POCZTA

® ej m  k r a j o w y .
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Wisławowi a  1 da‘owego urlopu p. P '

R o z w a d o w s k i e m u .

kom isyom & P<itycje przekazano w ła ś e W j

odczvtSałk r!tf rz P°s■ Stanisław hr. Ba d e Pj
u ictw a  z  nr J P t W JS - Prezydyum N am ie^
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P a  ta  będzie regulaminowo tr°
towaną.

JE . M arszałek
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konstytuow aniu się komisyi bankowej i V 
aa tkowej.

Pos. Ź u k - S k a r s z e w s k i  p rzęśl
żył wniosek nagły , dom agający się a*eV 
W ydział krajow y przedsięw ziął bezzwlocZ. 
próby  z ogniotrw ałem i m atam i system u v
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Ilkow skiego i ażeby na ten  cel przyznał 
6J® W ydziałowi kwotę 500 zł.

Za nagłem  traktow aniem  spraw y p rze­
ja w ia ł pos. A n t o n i e w i c z ,  który przed- 
°*ył następujący w niosek: Sejm  raczy 
ciosek pos. Skarszewskiego w przedm io- 

le rozszerzenia w kraju wyrobu falcowa- 
Jch dachówek i ogniotrw ałych m at syste- 
h Ciepanowskiego traktow ać jako nagły  i 
Worzyć W ydziałowi krajow em u kredy t do 

^ysokości 800 zł., ażeby przeprow adził pró- 
y najdalej w piew szych dniach  paździer- 

aika.
Przeciw  nagłości tego wniosku prze- 

ch T-la  ̂ Pos- S t‘ ^ r - B a d e n i ;  Izba przy­
k u ł a  się do wywodów pos. Badeniego, od- 
z1ciła nagłość w niosku pos. Skarszew skie- 

" ^ b ę d z ie  on więc traktow any regulam i-

a Pos. Szczęsny h r. K o z i e b r o d z k i  
Prasza o wzm ocnienie komisyi ad m in is tra ­

cyjnej jednym  członk iem , a pos. C z e r -  
l  w H  i uprasza o wybór jednego człon- 
a do komisyi szkolnej w m iejsce rektora 
k ^ e r s y t e tu  krakowskiego, ks. Spisa. Wy- 
h ry uzupełniające odbędą się na następnem  
^usiedzeniu

r^do
Z porządku dziennego, przedłożenie

owe w przedm iocie zm iany w ustaw ie 
grudnia  *1881 Dz. ust. k raj. n r  70 o 

^ ywaniu pryw atnych og ie rów , przekazał 
^ I®1, w pierw szem  czytaniu , na wniosek 
r s: S t .h r .  B a d  e n  i e g o, kom isyi kultury  
o aJowej. Pow ołana zmiana tyczy się tylko 
rż a ^ ó r y  w edług obecnego przedłożenia 

N ow ego tak  m iałby op iew ać : „Komisya 
g. uać może jedynie te z pom iędzy przed- 

^*°nych jej ogierów za zdatne do stano- 
I.e e^ ai w zględem  których okaże się przy 
j  ^ lzyi, że są zdrowe, nie m ają żadnej wady 
j l®dzicznej, że się kwalifikują do rozpłodu 

Opowiadają rasom  i typom  krajowym . 
ej „Komisya ma wyraźnie wym ienić w kar 
luh do j a^ eg° rodzaju klaczy
w; j  j a^ ei rasy uznaje ogiera za odpo- 

•udniego.
^ „Do lieencyonow ania, a w szczególności

c}’a

Powzięcia uehw ały o zdatności przedsta- 
, onego ogiera potrzeba — z w yjątkam i w 
„ , ^ych ustępach przew idzianem i — obec- 

®ci przynajm niej trzech członków kom i- 
D- U chw ała zapada większością głosów ; 

równości głosów staje się uchw ałą to 
aUie, za którem  głosuje przewodniczący, 

j. „Jeżeli je s t  tylko dwóch członków obec- 
e”eu, natenczas mogą oni także dokonać li- 
^ cyonowania., jednak  w ażną uchw ałę tylko 

powziąć, gdy się codo  zdatności lub 
z e^uatn°ści do rozpłodu dotyczącego ogiera 
%  ?aj$- ^  raz ie niezgodności rozstrzyga 
ly ^ ie s tn ic tw o  ostatecznie, w zględnie udziela 
cen °dlnawia licencyi w im ieniu komisyi li- 

eJonalnej dla dotyczącego ogiera.
Sa „Lieencyonowania może w końcu także 
dok *ast?Pca komendy stadników  rządowych 
czł au> jeżeli brak innych udział biorących 
8 „hków komisyi, jednak  konow ał w myśl 

je s t w spółczyńnym . W tym  wypadku 
1  także ostateczna decyzya, czy licen- 

d o \ r° a udzieloną czy też odmówioną, 
N am iestnictw a w im ieniu komisyi licen- 

y°ttalUej “.
^  j, Pos. Żuk - S k a r s z e w s k i -  umoty wo- 

swój w niosek, opiew ający: Poleca się 
^.ydziałowi krajowem u, iżby s ta ra ł się pod 
e er°w nictw em  keram icznej stacyi doświad- 
VfY >ej ’ wprowadzić i rozszerzyć w kraju 
^ 'ró b  „falcowanych dachów ek11 Na częścio- 
tre Pokrycie kosztów w powyższym celu u- 

się w mocy uchw ały Sejmu z 16 
M^dnia 1887. Zgodnie z życzeniem wnio- 
 ̂ ?dawcy przekazał Sejm  tę spraw ę W y­

sło w i krajowemu, jako komisyi. 
ty .P o s .  b t r u s z k i e w i c z  um otywował 
p .Pierwszem czytanm  wniosek, opiew ający: 
J ^ c a  się W ydziałowi krajow em u , aby po 
ty^daniu stosunków gospodarstw a n ab ia ło ­
wi?0 w kraju, przedstaw ił na następnej se- 
J l sejmowej wnioski do organizacyi i po­
d a n i a  rozwoju tego ważnego przem ysłu 
jih iczego . W niosek ten przekazał Sejm  ko- 

lsyi kultury  krajowej, 
b Do komisyi propinacyjnej zostali wy- 
sj ahi p p .: A braham ow icz, Badeni S tani- 

B iliński Leon, Czaykow ski, Gorayski, 
^ ie w o sz , Gnoiński W incenty, H ausner, Ja- 
^ 0fs k i , Jędrzejow icz Adam , Koziebrodzki 
pZc*ęsny, M andyczew ski, M ęcińsk i, Piłat, 
f^o ck i A rtur, Rey, R om anow icz, Romer, 
j^h g u szk ^  Sapieha W ładysław , Skałkowski, 
J R y ń s k i ,  ks. biskup Solecki, S tadnicki S ta - 

lsław, W rotnow ski.
M arszałek uprasza , ażeby komisya u- 

°hstytuow ała się dzisiaj po posiedzeniu.
^ Do komisyi p rzem ysłow ej, w m iejsce 
p°sła A braham ow icza, został w ybrany pos. 

°Jdman.
w. Do laski M arszałkowskiej złożył pos. 
™ładysł. K o z i e b r o d z k i  i tow. wniosek,! 
Jeżący się ułożenia projektu  ustaw y o tę- 

*!leniu myszy polnych. W niosek ten  będzie 
egulaminowo traktow any.

2 Koniec posiedzenia o godzinie 12 m in. 
® z południa. N astępne posiedzenie jutro.

N a j j .  P a n  pow rócił z Y isegradu do 
Gódollo.

N a j d o s t .  A r c y k s i ą ż ę  R u d o l f  i 
N a j d .  A r c y k s i ą ż ę  A l b r e c h t ,  pow ró­
cili do W iednia.

K s i ą ż ę  W a l l i i  przybył onegdaj z 
z K essthely  do W iednia.

K r ó l  M i l a n  przybędzie z G leichen- 
bergu do W iednia d. 8go października i za­
bawi ty d z ień , poczem  uda się z powrotem 
do Serbii.

J .  E . p. M in ister obrony krajowej, hr. 
W e l s e r s h e i m b ,  udał się do S thulw eis- 
senburga.

B erlińska Germania o trzym ała w sp ra ­
wie podróży cesarza W ilhelm a z bardzo 
poważnego źródła następujący kom unikat:

„Dowiadujem y się z bardzo dobrze 
poinform ow anej strony, że cesarz p rosił aby 
zaniechano na  czas jego  pobytu w Rzym ie, 
w szelkich, przez m iasto samo, lub tow arzy­
s tw a , zam ierzonych festynów  publicznych i 
pryw atnych, aby przeto nie obrazić bezpośre­
dnio Papieża, przed którego oczyma te festyny 
odbywać się m ają. Odbyć się m ają jedynie  
ćw iczenia wojskowe i m anew ra floty.

Presse donosi z w iarogodnego źródła, 
iż doniesienie dzienników, jakoby N a j d .  
N a s t ę p c a  T r o n u  A r c y k s i ą ż ę  R u ­
d o l f  m iał udać się rów nocześnie z cesa­
rzem  W ilhelm em  do Neapolu, je s t całkiem  
bezpodstawnemu N ajdost. Arcyksiążę Rudolf 
w tym  czasie, gdy cesarz niem iecki uda się 
do Neapolu, będzie przebyw ał wraz z k się­
ciem W allii na łow ach w Siedm iogrodzie.

Również i do Polit. Corr. donoszą z 
Rzymu, że w tam tejszych dobrze poinfor­
m owanych sferach nie je s t nic wiadomo o 
jakiejkolw iek zapowiedzi przybycia eskadry 
austryackiej do Neapolu.

Wiener Zeitung  pisze :
Ponieważ dzień 2 grudnia  b. r. t. j. 

dzień rocznicy czterdziestoletniego Ju b ileu ­
szu panow ania N ajjaśniejszego Pana, p rzy­
pada na n iedzielę, przeto zarządził p. Mi­
n is te r oświaty, aby celem urządzenia uro­
czystego obchodu Jubileuszu we wszystkich 
publicznych szkołach ludowych, średnich  i 
przem ysłow ych, dnia 1 lub 3 g rudn ia  nie 
był? udzielaną nauka. Obchód uroczysty t e ­
go dnia polegać będzie na uroczystem  n a ­
bożeństw ie z udziałem  w szystkich człon­
ków ciała nauczycielskiego, a tam gdzie to 
będzie możebnem, także i na  osobnym ob­
chodzie szkolnym.

Presse pisze : Jeden  z tutejszych dzien­
ników (Neue fr. Presse) d o n ió s ł, że poli­
tyczni przywódcy ludu rusińskiego zostali 
zwołani na wiec s tro n n ic tw a , na  którym 
m iała być uchw aloną abstyneneya politycz­
na. Otóż jest p raw d ą , że w początkach 
października ma się odbyć rusiński wiec 
ale również praw dą j e s t , że żaden z przy­
wódców stronnictw a nie zaproponował po­
lityki abstynencyi. Myśl tę podniósł przed 
czterm a laty russofilski Nowyj Prołom, ale 
przywódcy rusińscy w ystąpili przeciw niem u 
energicznie.

Jak  obecnie kom petentne w tych 
spraw ach D iło  zapew nia, idea polityki ab- 
styneneyjnej Rusinów nie została podnie­
sioną przez żadnego z przywódców rusiń- 
skich.

Podobne w yjaśnienie i zaprzeczenie 
w tej spraw ie zam ieszcza w swej korespon­
d encji lwowskiej dzisiejsza Pol. Corr.

Fremdenblatt zam ieszcza artykuł, w k tó ­
rym gani ostro te n d e n e y e , zm ierzające do 
wyzyskania w celach dem onstracyjnych po­
bytu w W iedniu cesarza W ilhelm a.

Książę A. L iechtenstein , na  zebraniu 
wyborców w IIz, b ron ił swojego wniosku 
o szkole w yznaniow ej, dowodząc, że nie 
je s t  ona nowością i że w wielu państw ach 
istn ieje . ___________

O rgan M łodoczechów , Narodni L isty, 
zapow iadają zwołanie kongresu młodocze- 
skiego, który ma dać odpowiedź na uchw a­
ły powzięte na zeszłotygodniow ym  kongre­
sie Staroczechów .

Brukselski Nord  w nioskuje z pobytu 
p. M in is tra , hr. K alnoky’ego w F riedrichs- 
ruhe, że przy jazne stosunki między A ustryą 
i N iem cam i potężnie się skonsolidowały 
w czasach ostatn ich . W ymownym na to 
dowodem je s t rów nież ostatn ia  wizyta N aj­
dostojniejszego Arcyks. A lbrechta w B erlin ie.

Odezwa wyborcza stronn ictw a cen­
trum  zostanie ogłoszoną bezpośrednio po 
opublikowaniu term inu wyborów do Izby 
pruskiej.

Spraw a zaprow adzenia reform y adm i­
n istracy jnej w W. Ks. Poznańskiem , m ia­
nowicie co do współudziału ludności przy 
adm inistraeyi spraw państw ow ych, jest, jak  
półurzędowo donoszą, w pełnym  biegu. N a­
czelny prezes W. Ks. Poznańskiego zam ie­
rza niebaw em  zwołoć na wspólną naradę 
w ybitniejszych obywateli K sięstw a , celem 
zebrania m ateryału do ostatecznego zade­
cydowania tej sprawy. Również toczą się 
narady  co do uregulow ania stosunków  ko­
m unalnych po wsiach i m iasteczkach. W ła­
dzom prow incyonalnym  nakazano zebrać po­
trzebny  m ateryał i zdać o tem opinię.

Z W irtem bergii donoszą do F rankfur­
ter Ztg., że znaczna część w iejskiej ludno­
ści z rozm aitych obwodów w irtem bergskich 
zam yśla się wyprowadzić do W. Ks. Poznań­
skiego. Na zebraniu w mieście B ietigheim  
wybrano osobną komisyę, której polecono 
udać się do W. Ks. Poznańskiego, ażeby 
się naocznie przekonać o tam tejszych  sto ­
sunkach rolniczych a ew entualnie zaraz w y­
brać i zakupić odpowiednie posiadłości, w 
ogóle uczynić przygotowania do p rzesied le­
n ia  się do W. Ks. Poznańskiego na  p rzy ­
szłą wiosnę.

Serbski m in iste r spraw  zagranicznych 
p. M ijatovic został powołanym przez króla 
M ilana do G leichenbergu dokąd też udał się 
bezzwłocznie. Podróży tej ze w zględu na 
pobyt w G leichenbergu posłów A ustro-W ę- 
g ier i N iem iec przypisują w B elgradzie  po­
lityczne znaczenie.

Prezes gabinetu  C hristicz rozesłał do 
w szystkich prefektów obwodowych okólnik, 
w którym  nazywa bezzasadnem i i tenden- 
cyjnemi wszystkie pogłoski o przesileniu 
gabinetow em .

Polit. Corr. donosi, iż w skutek pow ta­
rzających się wycieczek organu rządow ego 
Swoboda przeciw  W. Porcie i rzekomego 
zagrzew ania bułgarskiej ludności m acedoń­
skiej do buntu  przeciw  władzy tureckiej, W. 
Porta zażądała od rządu bułgarskiego ukró­
cenia tych wycieczek. Rząd bułgarsk i w od­
powiedzi w skazał na panującą w kraju wol­
ność prasy i zauważył, że najp rostszą  dro 
gą do położenia tam y wycieczkom je s t przy­
znanie przez W. Portę Bułgarom  m acedoń­
skim tych  praw autonom icznych, jak ie  im 
gw arantuje trak ta t berlińsk i.

F rancuski m in ister m arynarki ośw iad­
czył w kom isyi budżetowej, że w razie zre­
dukowania budżetu m arynarki poda się do 
dymisyi.

Zapew niają, że robotnikom  w S ain t- 
E tienne, którzy organizow ali zmowę, nie po­
wiodło się wywołać zmowy ogólnej.

W iadomość o upaństw ow ieniu kolei pół­
nocnej w Belgii sp raw iła  w Paryżu głębo­
kie wrażenie i w yw ołała obawy, pomimo, iż 
wiadomości z B rukseli m otywują ten krok 
rządu belgijskiego w zględam i neutralności, 
k tóra wymaga, ażeby linie kolejowe n ie  m o­
gły  ulegać obcym wpływom.

O Boulangerze mówią znowu dzienniki, 
ale w tonie ironicznym , donosząc, że Bou- 
langer odbywa podróż naokoło św iata.

Tym czasem  agentów  B oulangera, k tó­
rzy ag itu ją  na  prowincyi za rewizyą kon- 
stytucyi, przyjm ują wyborcy bardzo źle. W 
Cavaillon na zgrom adzeniu wyborców prze- 
m aw :ał N aąuet, senator, za rewizyą i zn ie­
sieniem  senatu. Zgrom adzeni, oburzeni tem, 
wzywali mówcę, ażeby lepiej mówił o tw ar­
cie i zachęcał do zam achu stanu , poczem 
wszczęło się takie wzburzenie,, że ani p. 
N aąuet nie m ógł skończyć, ani koledzy jego 
S a in t M artin i Laguerre m ogli już zabrać 
głosu.

Eadical ogłasza artykuły  propagujące 
zniesienie prezydentury , ponieważ w edług 
tego d z ie n n ik a , p rezydentura  przedstaw ia 
w ładzę osobistą. Radical chce konw entu.

Polit. Corr, o trzym ała z Rzymu z kół 
w atykańskich następujące doniesienie :

„O św iadczenia prasy  i kół liberalnych 
we W łoszech z okazyi obchodów 20 w rze­
śnia, które streszczały  się w zdaniu, że przy­
bycie cesarza Niemiec do R zy m u , znaczy 
tyle, co ostateczne uznanie przez m onarchę 
niem ieckiego Rzymu za stolicę W łoch, spo­
wodowały W atykan do zw rócenia się z prośbą 
do rządu niem ieckiego, ażeby oświadczył, 
że wizyta cesarza W ilhelm a II, n ie  m a przy­
pisywanego je j ch a rak te ru .11

TELEGRAMY &AZBTY LWOWSKIEJ
Wiedeń, 24 września. Przenie­

sienie popiołów muzyka Schuberta 
odbyło się wczoraj według programu 
przy wielkim udziale publiczności.

Peszt, 24 września. Wczorajszy 
dziennik urzędowy ogłosił nominacyę 
hr. C z a k y ’e g o  na ministra wyznań 
i o św iecen ia , a zarazem uwolnienie 
go od obowiązków wice-prezydenta 
Izby magnatów i starszego żupana.

Peszt, 24 września {Tel. pryw.) 
Dzienniki węgierskie zaprzeczają wia­
domości niektórych dzienników fran­
cuskich, jakoby Boulanger bawił w  
ostatnich czasach w Peszcie.

P a r y ż , 24 września. Wczoraj 
odbyło się na cmentarzu w Amiens 
odsłonięcie pomnika kapitana Vogla, 
który padł w  roku 1870 przy obro­
nie cytadeli. Minister Globlet rzekł 
w swem przemówieniu, iż zaślepiony 
rząd doprowadził nas do niepoweto­
wanej klęski. Podobnych rzeczy nie 
chcemy więcej być świadkam i, i nie 
oddamy się więcej jednemu człow ie­
kowi. Zachowujmy naszą odzyskaną 
swobodę. Jedyną naszą słabą stroną 
są wewnętrzne rozterki, ale jeśli zdo­
łamy skupić się około sztandaru oj­
czyzny i nie osobistego rząd u , który 
zdoła obronić wszystkie lojalne prze­
konania, to Francya stanie się zno­
wu wielką i potężną bez potrzeby 
chwytania za broń.

Madryt, 24 września. Były mar­
szałek Francyi, Bazaine, umarł.

Franciszek Achilles B a z a i n e ,  ge­
nerał, były maiszałek francuski i senator z cza­
sów Cesarstwa, urodził się 13 lutego 1811. Po­
chodził z rodziny, która dała armii wielu wy­
bitnych członków. Po ukończeniu szkoły poli­
technicznej wstąpił do wojska i w wyprawie 
afrykańskiej otrzymał krzyż legii honorowej. W r. 
1837 b ił się w Hiszpanii z karlistami, poczem 
powrócił do Algieru. W r. 1854 bił się pod Se- 
bastopolera, gdzie odznaczył się wielkiem mę­
stwem i walecznością. W  r. 1862 dowodził w 
wyprawie do Meksyku. W r. 1864 został mia­
nowany marszałkiem Francyi. Jako komendant 
naczelny III. korpusu armii nadreńskiej w r. 
1870 71 dowodził dzielnie w bitwach pod Gra- 
velotte i LoDgueville, ale z powodu kapitulacyi 
Metzu z armią 170.000, oskarżony o zdradę i 
postawiony przed sąd wojenny, skazany został 
na 20 lat wygnania na wyspę św. Małgorzaty, 
z której jednak uciekł w r. 1874, i odtąd prze­
bywał w Szwajcaryi, Anglii, Portugalii i Hisz­
panii, gdzie też zakończył życie. Cesarzowa Eu­
genia zaszczycała go do ostatka swoją przy­
jaźnią. P r syp. Red.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W ied eń , 22 września 1888, godzina 1 min. 

50. Alp. Tow. górn. 44.10, Węg. akcye 
kredyt. 3 0 6 — . Akcye anglo-austr. 116'25, Ak­
cye banku Union 217'25. Akcye kolei Karola 
Ludwika 208-25. i Akcye kolei północnej 247-50

W ied eń . 24 września 1888, godzina 10 
m. 40. Akcye kredytowe 314’— , anglo-austr. 
—"— , Unionbank 217-75, kolej Karola Lu­
dwika 208-— , Południowa 104*75, renta papie­
rowa — •— 5 pr. gal, hip. listy zastawne — .— 
gal. obi. indemn. — •— , do — *— , 4 7 , pr. li­
sty zastawne banku krajowego 93-— , 4 7 , pr. 
pożyczka krajowa z r. 1883 91 .—, Napoleon- 
dor 9’60’50, rubel papierowy — ’— . Usposo­
bienie mocne.

T e le g ra m y  zb o żo w e  z dnia 22 września 
1888. W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo — .— 
do -  - - zł., żyto — *— do — •— zł., jęczmień
 ■— do — ’— zł., kukurudza — •— d o  •__
zł., owies — '— do — *—  złr., okowita per 
10-000 litr procent20-50 do 20 75 zł. S z c z e ­
c i n :  Pszenica — -— , rzepik —.— , spirytus 
— " , kukurudza — ■— Kolonia — *— rzepak 

' d° — ’—  zł., 100 kilogr. na wiosnę. 
B u d a p e s z t :  Pszenicy na jesień 7.36 do 
7.38 B e r l i n :  Pszenica żółta (na wrzesień) 
178'50 do — •— , żyto— ’— m. spirytus 34’— 
rzepakowy olej — •— . P a r y ż :  mąki 60 ‘25 
kilog. — •— , olej rzepakowy — •—  fr. spirytus

Odpowiedzialny Redaktor Adam Kreohowleokl.
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Pociągi kolejowe
i podług zegara lwowskiego.

Przychodzą do Lwowa:
Z Krakowa: o godz. 8 min. 50 rano pociąg 

osobowy, o godz. 4 minut 3 po poł. po ­
ciąg kurjerski, o godz. 7 minut 15 wie­
czór pociąg mięszany, o godz. 9 min. 28 
wieczór pociąg osobowy.

Z C zerniow lec : o godz, 6 min. 40 rano 
pociąg mięszany, o godz. 8 wieczój po­
ciąg pospieszny, o godz. 11 min. 6 w 
nocy pociąg mięszany

Z Bełżca o godz. 5 min. 53 po poł. pociąg 
mięszany.

Z P o d w o ło c z y s k : na dworzec Podzamcze 
o godz. 2 min. 38 w nocy pociąg mię- 
szany, o godz. 2 min. 8 po poł. pociąg 
kurjerski, o godz. 6 min. 22 wieczór po­
ciąg mięszany.

Z P odw ołoczysk : na dworzec główny lwow­
ski: o godz. 3 min. 15 w nocy pociąg 
mięszany, o godzinie 2 min. 20 po poł. 
pociąg kurjerski, o godzinie 7 wieczór 
pociąg mięszany.

Ze S try ja : o godz. 1 min. 35 w nocy pociąg 
osobowy, o godz. 8 min. 26 rano pociąg 
osobowy, o godz, 3 min. 40 po poł. po­
ciąg osobowy. _______

! Odchodzą ze Lwowa:
Do Krakowa : o godz. 4 min. 20 rano po­

ciąg osobowy, o godz. 7 min. 20 rano 
pociąg osobowy, o godz. 2 min. 28 po 
poł, pociąg kurjerski, o godz. 8 min. 30 
wieczór pociąg osobowy.

Do Podw ołoczysk z głównego dw orca: o 
godz. 9 min. 52 przed poł. pociąg 
mięszany, o godz. 4 min. 11 po poł. po­
ciąg kurjerski, i o godz. 10 m. 35 w 
nocy pociąg mięszany.

Do Czerniowlec: o godz. 9 min, 20 przed 
poł. pociąg pospieszny, o godz. 9 m. 50 
przed poł. pociąg mięszany i o godz, 10 
min. 8 w nocy pociąg mięszany.

Do Podw ołoczysk z dworca P od zam cze: 
o godz, 10 minut 23 przed poł. pociąg 
mięszany , o godz, 4 min. 22 po południu 
pociąg kuryerski i o godz. 11 minut 5 
w nocy pociąg mięszany.

Do B e łżca : o godz. 7 min. 49 rano \ oeiąg 
mięszany,

Do Stryja: o godz. 5 min. 20 rano pociąg 
osobowy, o godz. 10 minut 35 przed po­
łudniem pociąg osobowy i e godz. 8 m, 
10 wieczór pociąg osobowy.

Do Zimnej wody-R ndna : o godz. 4 min. 4 
po poł. pociąg osobowy.

P R Z Y JE C H A L I DO LW OW A
da>» 24 września 1883.

Hotel George*a 
Pp. J E . br. Z iem ialkow ski z W iednia, 

H. h r ,  M ycielska z Kijowa, dr. K. L en a r­
towicz z K am ionki str ., M. H orowitz z Mie- 
czyszczowa, E ks. L .  hr. W odzicki z Tyczyna.

Ces. król. generalna Dyrekeya 
kolei państwowych.

W  y  c . l ą g
z rozkładu jazdy od Igo czerwca 1888 

Zegar lwowski
Do Lwowa przychodzą:

Grodz. 1 min. 35 w nocy z Budapesztu, Ła 
wocznego, Stryja, Krosna, Chyrowa, Sta­
nisławowa i Stryja.

Grodz. 8 min. 26 rano z Suchy Chyrowa Stry­
ja i Stanisławowa.

Grodz. 3 min. 40 po południu z Suchy, Chy­
rowa, Husiatyna, Stanisławowa, i Stryja

Grodz. 8 wieczorem z Husiatyna.

Odjazd ze Lwowa:
Grodz. 10 min. 35 przed połudn. do Stryja, 

Stanisławowa, Husiatyna, Chyrowa, i 
Snchei.

Nadesłane.
Z m ia n a  pom ieszkania*

Wszech nauk lekarskich

Dr. Józef Grack0,
r -j o j 01

m ieszka obecnie ulica P ańska  Hr. i°  
dynuje ja k  poprzednio od 3—5-

P. Włodzimierz Grauuniu-u^-^
koncypient notaryalny w  ^oscis 
został wpisany w listę o b ro n o  

sprawach karnych

Główna wygrana złr.
Ciągnienie już 1 października b. r.

na losy miasta Więdnij
po cenie 3 zł. 2-5 ct. i 50 ct. ste?ięe«jjyin 

jakoteż losy oryginalne po kursie o*
sprzedaje ~*r

K 1 H T O B  W Y M U 5  *
K ITZiSTO FF ,Hl

Plac HalicM I, Lw ó w . Plac
Wszelkie zlecenia z prowineyi w zakres j^jai 
wchodzące uskuteczniamy najsumienniej Da

C ennik lw ow skiej Izb y  handlowej i p rze m y s ło w e j. 

Lwów, dnia 22 września 1838,

I. A k c y e  za
Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł. m. k. 
Sol. lwow.-ezer.-j&e. po 200 zł. wa. 
Banku hip. galie. po 200 zł. w. a. 
Banku red. gal. po 200 zł. w. a.

2 . L is t . s a s t .  za 100 zł.
Banku hipotecznego 5 pr, w: a.

« » n 5 pr. w. a. wy­
losowane z 10 pr. premią . . 

Banku kraj. 4’/« pr. wa. los.511, 
To w. kredyt, galie. 5 pr. w. a. • 

* » „ 4  pr. w. a. ;
» -5 pr. los. w 371. 

Tow. kred. gal. 4 pr. wa. los i l 1/  ̂1.
9 4 /spro. „ „ 52

„ 4 pre. „ „ 56-
Listy dłużne g. Z. kr. wł. (dawniej 

6 pre.) 3 pr. w. a. w likwidaoyi - 
iaisty dłużne g. Z. kr. wł. (dawniej 

o pre.) 2’/s pr. w. a. w likwidacji 
g .  L i s ty  d łu £ n &  za 100 zł. 

Ogóln. roi.kred. Zakładu dla Gal. 
Buków. 6 pr. los. w 15 lat. 

4 . O blig i za 100 zł. 
indemniz. galie. 5 pr. m. k, 
Oblig. Komunalne gal. Zakł. kred, 
i włośeiańsk. (daw. 6 pr.) 3 pr, wal 
Obligi komunalne Banku krajo- 

jowego 5 pr. wa. I  emisyl . . 
Pożyczki kr z r. 1873 po 6 pr. wa. 

Pożyczki kr. i  r. 1883 po 4% pr. wa. 
&■ L ® » f miasta Krakowa

B Stanisławowa
S. Mbiiety*

Dukat holendarsk „ „ . . .
Dukat cesarsM
Sfapoleondor. ' : , .
Bółunperiał . . . . . .
Sabal rossyjski srebrny .

>, r  papierowy . .. , 
M ssuMPak

płacą żądają
walutą austr.

złr. et. d r.
2o 0 —• Jft9 --  
320 50 223 50 
z77 — 281 — 

 — 216 —

99 75 100 75 

102 50 103 50

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 21 września 1888.

101 40 
94 10

101 40 
81 25 
94 75 
9 —

102 40 
95 10 

102 40 
92 5:> 
95 75 
81 50

57 50

-  48 —

04 25 105 50 

100 —  101 —

103 25 105 —
91 35 92 35
24 — 76 —
33 50 36 —

5 71
5 73 
9 60

t 36 
1 27%, 

59 30

5 81 
5 83 
9 70 
9 ! 3 
J 48 

1 29% 
m  30

I. D łu g  p a ń s tw a .
Jednolity dług państwa w banknot.

m aj-listopad........................................
luty-sierpień........................................

Jednolity dług państwa w srebrze
styczeń-lipiee.................................
kwieeieó-październik.........................

Losy z roku .1854 po 250 złr. m.k. 4pr.
» „ 1860 po 500 złr. w. a. 5 pr.
a „ 1860 po 100 złr. 5 pro.
n g 1864 po 100 złr. . . .
„ „ 1864 po 50 złr. . , .

Kenty Goni. po 42 litr. austr. . . ,
Listy zastw. domen, państw, no 120

złr.5 pre.  ...................................
K e n ta  papierowa 5 pre. z r. 1881 . .
Austr. renta zł. wolna od podat. 4pr.

2* ObHigaeye indem 5 p/e. (za
C»eh
Bukowiny  ................................... .....
Galieyi . . . . . . . . . . .
Niższej Austryi . . . . . .  i .
Siedmiogrodu
Węgier  ............................

3. A  k  © y  e.
Bank Anglo-aust. 200 zł. emit. zł. 120 115.50 118.— 
last. kred. dla handlu po 160 zł. . . 312.90 313,10
Niźszo-austr. tow. eskomt. po 500 zł. 515.— 519.—
Gal: banku hip. po 200 zł. . . . —.— —.—
Gal. bank d. han. i prz. a 200 zł. wpł. 40pr. —.— —.— 
Gal. zakł. kred. ziem.sk. a 200 zł. , . —.— —• 
Bank dla krajów koronnych a 260 sł.

wpł. 50 pr. . . . . . . .  —.— —
Banku ausiro-węgierek. a 800 zł. . . 873.— 880.— 
K ol Albrechta a 200 zł. w srebrze .
Aust. Tow. żeglugi par. dun. po SOOzŁm. 406.— 403,™ 
Kol. Cesarzowej .Elżbiety sto 200 zł. sn. —.— —.— 
Kol. Preszów-Tarn. (w. a!) a 300 zł.
Północna kolej po 1000 zł. m. k. . 2475.— S480.— 
Sol. Kar. Lwdw. po 200 z l  w. Ł  20L75 t  6 —

Vb* -w $f-0 %h we. 221 50 *22.—

płacą żądają

81,60 81.80 
81.55 81.75

83.65 82-85 
8 3 .-  83 20

133.75 134./. 5 
139 75 140.25
141.75 142.25 
170.— 170.50 
170.— 170.50 
155.— 155-50

97.40 97 60 
110.80 111 —

złr. m. k.)
109.50 — .— 
1 0 3 .-
104 50 105.— 
109.25 11.0.— 
104.70 105,30 
104.5 < 105.20

płacą żądają
Tow. kol. żel. państw. pn 200 zł. m. k. 348 50 248.75 
Połud. kol. państw, po 200 zł. w. a. 104.80 105.31 
I. kol. węg. gal. a 200 zł. w srebrze 171.25 171.75

4. L is ty  za s ta w n e  losowane.
Ogólny rolniezo-kredytowy Zakład dla 

Galicy! i Bukowiny w 15 1. 6 pr. . —
Powsz’ austr. zak. kr. ziem. 4% pr. w

złocie w 50 1..........................  100.— 1 0.50
.. „ „ premiowe po 3 pre. 103 — 103.50

Gal. żak. kr. ziem. Krak. los w 181.6. pr. 90.— 93. —
. . . . . .  „ w 20 1. 7 jff. 94.— 97.—

w 38 1. 5!/i pv. 89.— 91.—
po 4 pre. 94.40
po 5 pre. . , 101.50 
po 5 pre. w
 ...............191.50

9 3 .-

to ."
60.50 "ffo 

ig 30
1 K o  lM® 1210 1

n » u »
Gal. Tow. kred. w.

37 latach zwrotne 
Banku krajów. 4% pr. wa. los w 51%!.
Obligi komunalne Banka krajowego

5 pre. w, a. I e i n i s y i .................... 100.—
Gal. banku hip. po 5 pre. w 40 1. wy1. 100. — 
Banku austro-węgiersk. po 5 pre. . . —.— 
Węg. Tow. ziem. abe. po 5 pre. . , 101,75 

„ Zakł. kr. ziarna, po 5% pra. . 101.50

102 2 ')

102.20
9 4 . -

101 . —  

100.50

102150
102. -

S .  S b i i g s c y e  z prawern pierwszeństwa (za 100 zł.)

99.90Kolej Albrechta a 300 zł. 5 pr. w. a. 99.3 ) 
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnow (w. ex.)

a 300 zł. 5 pr. w srebrze . . . . 100.40
Eolej północna po 100 zł. m. k. . , 99 90

„ „ po 100 zł. w, a. . , 101.75
Kole gal.' Kar, Lud. emisya z r. 1881

po 4%
cltto.

pre. . 
dttO. (Jarosław-ocaaJ)

99.50 
. 93.50 
300
. 80 50 
. 88 75

100 90 
100.20 
102.Ś5

100. -
9 9 . -

81.—
83.7S

Śł$ ff-
i i i -
77.- 
43- 
11-

Roi. gal. Lwów-Ozern.-Jass. ernis. 
zł 4 pre, w srebrze s r, 188-4 

z r, 1884 
% jr» 1888 . . — - -
£ r. i¥i% . ,

Węg.  gal. kol. a 200 *!, e pr, w. &. . 98.40 98 90

6 . L ® s  y»
last. kr. dla han. i pr. po 100 i ł  w. a. 183.'0 184.— 
Clarego po 40 zł. m. k...........................  60.50 61 —
Tow,źegLpai'.naDmia!«poIv(f zł.ta..k, 119.50 —

#  V* 45 -

Losy miasta Krakowa po 20 zł. w./a. 
Pożyczka miasta Lubiany po 20 zł.' . 
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. w. a.
Palfiego po 40 zł. m. k.................... ....
Czerwon. krzyża aust Tow. po 10 zł.

* węgierek. „ po 5 zł. 
Fundacja szpitala Areyks. Budolfa 

po 10 zł. w. a. . . . . . . . .
Salma po 40 zł. m. b............................
St. Genois po 40 zł. m. k. . .
Pożycz, m. Stanisławowa (po 20 ..i. wa.) 
Poż. Tryestu po 100 zł. in. k. . . .
» „ po 50 zł. w. a. . . .

Waldsteina po 20 zł. m. k . . . 
Windisehgraćza po 20 zł, *». k . . .

7 . W e k s le  (na 3 saissdą*4
Augsburg na 100 zJL w. p. a. . .
Berlin la 100 mark w. p. s . . . . . 
Frankfurt za 100 mark w. p. n, . . 
Hamburg za 100 mark w, js. a.
Londyn za 10 ft. sst ,
Paryż za 100 ft. . . .

K u p ®
Dukat cesarski men. - .

s pełnej wagi . .
Korona
20 frankówka . . . .
Bossyjski pćłisiperisł .
Talar związkowy i . ,
Srebro

K lwowskiej Izby handlowej I
Tc-Jsgrafowany kurs w ie d e ń s k i ,  

dnia 22 września 1888.
Jednolity dług państwa w b a n k n o ta c h

a r  B w srebrze •.■
Bsnta w złocie . . . .
5 pre. austr. renta marcową . . . .  
Akcye banka wiedeńskiego . . . .

« it finr8 îy4o^6ffo . « * «
Londyn
Napo!eondor .
Dakat eesarski aen. .

9.62-50 
9 97.--

Licytacye.
L. 69226 (5974 1 - 3 )

W tu t. Sądzie odbędzie się o godzinie 
10 rano w dwóch te rm in ach : a to dn ia  18 
październ ika  18^8 powyżej ceny szacunko­
wej, zaś dn ia  22 listopada 1888 naw et po­
n iżej takow ej, licytacya realności 1. 59 we­
d ług  wyk. h ip . 1889 w Gródku spadko­
bierców  śp. Ja n a  Sw iteńki starszego  w ła s ­
nej n a  rzecz Adolfa L ityńskiego pto 200 z. 
k. z pn.

Cena w yw ołania 619 zł. 50 ct.
W adyum  61 zł. 95 ct.
R esztę w arunków , ak t oszacow ania i 

wyciąg tabu larny  wolno p rzejrzeć w ts. re-
g is tra tu rze .

D la w ierzycieli h ipo tecznych , u s ta n a ­
w ia się kuratorem  ck. no taryusza p. A dol­
fa H enzego w razie  n ieudałej sprzedaży na 
pow yższych term inach , wyznacza się do 
p rzesłuchan ia  w ierzycieli h ipo tecznych  te r­
m in  na  dzień  22 listopada 1888 o godzinie 
4 po południu.

Gródek, 15 sierpn ia  1888.

L. 3599 (5973 1 - 3 )
W tu t. Sądzie odbędzie się o godzi­

nie 10 rano w dniu  25 październ ika 1888 
powyżej ceny szacunkow ej zaś dn ia  29 l i ­
stopada 1888 n aw et poniżej takow ej, licy ­
tacya realności I. 153/17 w edług wykazu 
hip . 1460 Mojżesza P izdera  a w łaściw ie j e ­
go m asy spadkowej w łasnej na rzecz c. k. 
uprz. akc. Banku hipotecznego  we Lwowie 
resztu jąeego  kapita łu  w sum ie 634 zł. 77 
ct. z większej 795 zł. 53 ct. wa. pocho­
dzącej z pn.

Cena w yw ołania 4000 zł.
W adyum  400 zł.
R esztę w arunków , ak t oszacowania i

w yciąg tab u la rn y  wolno przejrzeć w tusąd. 
reg is tra tu rze . D la w ierzycieli h ipo tecznych  
ustanaw ia się kuratorem  ck. not. p. Adolfa 
Henzego z Gródka.

Gródek, 1 lipca 1888.

L. 21303 # (5898 1— 3)
W ck. sądzie krajowym  w Krakowie 

odbędzie się celem  zaspokojenia w ierzy te l­
ności K am ili G ottlob i F erdynandy  Bryko- 
wieżowej 2400 zł. w dniach 24 p aźd z ie rn i­
ka i 28 lis topada 1888 o godzinie 10 rano 
pjzym usow a sprzedaż realności m asy s p a d ­
kowej T eresy M ichalskiej pod 1. 53 dz. III, 
w K rakow ie położonej.

Cena w yw ołania wynosi 13700 zł. 
W adyum  1370 zł.
W arunki licy tacy i p rzejrzeć m ożna w 

reg is tra tu rze .
K uratorem  niew iadom ych w ierzycieli 

je s t  adw okat dr. Koy.
Kraków, i 7 s ierpn ia  1888,

rzowi 2 im. Zukiewiczom  pto. 198 zł. 57 
et. w. a. przeprow adzi w ts. sali rozpraw  
przym usow ą jaw ną sprzedaż sum y 5000 zł. 

‘ z większej 6000 zł. w. a. na dobrach Ro- 
ja ty n  z Józefówką intabulow anej, pod n a ­
stępującym i w aru n k am i:

L icytacya ta  odbędzie się w dwóch 
term inach , m ianow icie 18 październike i 27 
listopada 1888 każdym  razem  o godzinie 11 
przed południem  z tem , że na pierw szym  
term in ie  sum a w mowie będąca tylko za 
cenę w ywołania 5000 zł. lub zwyż je j, na | 
drugim  term in ie  zaś także poniżej ceny wy- ! 
w ołania za jakąkolw iek cenę sprzedaną bę- ; 
dzie. |

W adyum  wynosi 500 zł. w. a. j
K uratorem  niew iadom ych w ierzycieli ! 

ustanow iono ad w. kr. dr. H enryka Szyd ło -! 
| w skiego z substytueyą adw. kraj. dr. Paja- j 
| ka. Resztę w arunków i ek strak t tabu larny  ; 
' przejrzeć można w ts. reg is tra tu rze . j

We Lwowie, dn ia  4 sierpn ia  1888.

kowej sp rzedaną zostanie. . ^y n o■
C ena szacunkowa i w yw ołan,a 

si 200 złr.
Poręczne zaś kwotę 20 zł.
R eszta  w arunków  przetargu ' gj 

hipoteczny i ak t oszacow ania są d° " 
rżen ia  w reg is tra tu rze . je]j hi'

K uratorem  późniejszych w ierzy^

L. 3419 (5960 1 - 3 )
D nia 25 październ ika  i 29 listopada 

1888, każdym  razem  o godzinie 10 rano 
przedsięw ziętą  będzie egzekucyjna sp rz e ­
daż realności pod n r. 164 w Bieńków ce, 
Ja n a  S trużyczaka w łasna, na zaspokojenie 
kwoty 39 złr. wa. z pn. przez Józefa  P ęcz­
ka wywalczonej.

Cena w yw ołania 99 zł. 87 i pół ct. 
W adyum  lOpr. 9 zł.

C. k. Sąd powiatowy 
Maków, 26 s ie rp n ia  1888.

L. 29654 (5946 1—3)
C. k. Sąd krajow y we Lwowie zaw ia­

dam ia, że w spraw ie egzekucyjnej Jen ty  
B rachm an przeciw  spadkobiercom  ś. p .L o n - j 
g in a  Źukiewicza: K onstancyi Zukiew icz, J ó - : 
zefowi Łuayanow i 2 im . i Janow i K a z im ie -!

L. 1601 (5959 1— 3)
C k. Sąd powiatowy w M ielnicy ogła- , 

sza, że w celu w ydobycia kw oty 100 zł. z 
pn. odbędzie się na  rzecz Adeli Z ielskiej 
przym usow a sprzedaż w drodze p rze ta rg u  
publicznego połowy realności dłużnika Itzg a  
E liasza  Jakubow icza także Schneider w ła­
snej w Uściu b iskupiem  położonej to je s t 
połowy c iała  h ip. wyk. h ip. 1. 196 ks. g r. 
gm iny  kat. U ście b iskupie objętego s tan o ­
wiącej a składającej się z parceli budowla­
nej 1. 126 z dom em  m ieszkalnym  na  niej 
istn iejącym  w dniu  16 październ ika 1888 i 
w dniu 15 lis topada 1888 każdym  razem  o 
godzinie 11 przed południem  w gm achu 
Sądowym z tem , że n a  pierw szym  term inie 
rea lność  ta  tylko za, lub wyżej ceny sza­
cunkowej n a  drugim  zaś gdyby cena szacun­
kowa osiągniętą  być n ie  m ogła, i niżej ta-

poteczuych i tych którym  by uołl" “jlStan0'  
targow a doręczoną być nie mógł* 
wionym je s t c. k. notaryusz p- Józet 

M ielnica, 30 czerwca 1888-
___________  (5893)

L. 5084. D-a ży-
Celem  zabezpieczenia dostarcz* r0^ 

wności dla tu t. Sądowych więzR*°w w tut- 
1889, w yznacza się jaw n y  pi e*arfog8, od 
Sądzie na dzień 22 października i,', źnió^ 
godziny 9 rano . P rzecię tna  liczba p J L C|a e  
dziennego żyw ienia wynosi 20 
75 zł. wa. _ ,

W arunki p rze ta rgu  p rz e jrz ^  
w tu t. reg is tra tu rze .

C. k. Sąd powiatowy 
Sokal, dn ia  29 s ie rp n ia  lb8»-

L. 6028. “  g 0 Ifo fe
C. k. Sąd powiatowy w Bia* 30

do wiadom ości, że tus. re z o lu c y i.2 2zeku-
kw ietnia 1888, 1. 2023 w sPram ieftgje Cza'
cyjnej Adolfa R osnera przeciw  l er 2Zeku- 
der o 54 zł. a. w. zpn. dozwolono
cyjna sprzedaż realności n r. 125 . jjgt0.
w icach na dniu 19 października i , w a. 
pada 1888, o godzinie 10 z rana 
runkam i wyż pow ołaną rezolucyą 
odroczoną została.

B iała, dn ia  7 w rześnia 1888-



L> l 3 jl4 - (5938 3 - 3 )
0 j  • *• powiatowy w Rym anowie 
tP -  ?.Za> .̂e celem w ydobycia od M echla i 
m  tt, . j erowiczów należącej się N uchi- 
n r^ a 1 la  w ierzytelności 100 zł. aw. zpn.

w dniu 17 w rześnia i 29 pa 
10 erni^ a 4^88, każdym  razem  o godzinie 
PuhF'126 P0^udniem  w swem zabudow aniu 
ó s m P r zymus ow$ sprzedaż, sześciu 
ich*; ^ lewydzielonyeh części realności ob- 
emi Wn  1* 244 księgi gruntow ej dla
na a<4a góna, dłużników  w łasnej, że
1„ l  Ple rwszym term inie realność ta  tylko za 
ct aP°Wyżej ceny szacunkowej 412 zł. 50 

za  ̂ na drugim  także poniżej tejże 
R e d a n y  będzie, że wadyum  42 zł. a. w.

?81’ w reszcie, że kuratorem  niew iado- 
wa ,Wierzycieli Leona Chilla z Rym ano-
wa ustanowiono.
reszt ^ ye^&  hip. ak t oszacowania, tudzież 
resow ^ a ru n kdw licy tacy jnych  mogą in te - 

am Przejrzeć w Sądzie tutejszym . 
Rymanów, 4  m aja 1888.

L ‘ 23 J 9 - (5932 3 - 3 )
ogjas„ * S?d powiatowy w Rym anowie 
Katarzyn i® e elem wydobycia należącej się 
rzytein 4 • Szczęsnej 11 Jakóba H uty w ie- 
w sw ° ^  z*’ aw - zPni przedsięw eźm ie
1 31 Zabudow.iniu w dniu 28 w rześnia 
g 0^zj£.azdziernika 1888, każdym  razem  o 
przTtnń6 ^  przed południem  publiczną 
w GłeKS? ^ ^  sprzedaż realności pod lk. 105 
hip 1 ?oleia wedle poz. 1 karty  B. wykaz 
ny d łu in iJ  ksi«gi gruntow ej dla tejże gmi- 
minie t .w łasnej, że na  pierwszym  ter-
P°Wyże• n ’e realność ta  tylko za lub
Wal, 2ai  CeQy szacunkowej 45 zł. austr. 
8prże(i a® Da drugim  także poniżej takowej 
wynos; Z08tanie, że wadyum 5 zł. a. w. 
Pobytu’d> Wr®8zciei dla niew iadom ego z 
zaś kurałUŻaika kuratorem  M arcina W alusa, 
Jana  Kil -m niew iadom ych wierzycieli

tj a rskiego z Rym anow a ustanow iono, 
ymanów, dn ia  12 czerwca 1888.

M. 8983 —________
i5951 8 - 8 )

UPHH4rtt>K 3 dcn<,KoeHli'6 99 3np. ct*
Ą45KK 0fK H t , c™ h  np® '
Mn«>Tt P ukhocth A Ihkhtw  KorfcSTa kkik 
R4ĄKj  ' i(l6/2 H 151 rp©M4Aw kat. 3 a- 
^ rp o ra  o t e 8a £T'ł ca Hd P ^ua
Ad* P P UUUHMO - KptAHTOKOrO 3dKf achTa 
U [H tAp,' ^ IH H KhkOKHHU OTESA^TTi CA 25 
ĉ fc paHoPIA M ^5 O k to e p ia  1888 o 10 m a - 

MHciiit l ^ n ^  nfpKoro TtpMHNfci hj
Rd ~ 3 AP’’ nu^P 01,0 na rcak S  ivkn8. 

’4,l8'VV'K W  3dP » pfWTS oycdOBiH
CTP4T8p-fefPerrtAH8TH PfrH‘

nP0MHVTvCf,M> 3 dK’kAC^dA 6T,K CA K ctjfk
P^Huai R0 u n o T t u H M Y ^  K ^ p H T f A f f i ,  k o t o - 
63dA p H A N N  K k lC Td K d tH A  fK C T p d K Td  T d -  

Pt,ł''k H 0 C T H  ^  K N H rH  r Py N TO B O H  ptSfHHOH 
U ltu ig  R°HUI/\H, HdH K O TO pkl/UEkl p ^ -

UHjf-K HHEr T a^  AC3K4dAWipoe H3T* ld- 
Ntd\Oprto Au npHMHH-k A C P ^U C H hlM k b S T H  
UHHkcR^p A® P8K k KSpdTCpa MH)fdHAd Kd- 
UdVR K- U O T d p A  KT» K d d S lU H  H c c -

R..{^* K* CSATi IIOkKt OKUH
RdrtSm-k, 20 IO aia  1888.

1UW312 u (595S 2~ 3)
go w g „ ł a dowaniu c. k. Sądu powiatowe-
śUia 188rU®Z«’ odbędzie się dn ia  28 wrze-

Q j  1 ^9 października 1888, każdym

R esztę warunków licytacyjnych, tudzież 
, wyciąg hipoteczny mogą in teresow ani p rze j­

rzeć w Sądzie.
Rymanów, 9 czerwca 1888.

Cle 53 z> ™ K r o i t z s c h  Synowie w kwo- 
'n a c v a  l ' 0 <  w. a. z pn. publiczna li-
P°łożoneeomU pod K koa- 336/a w Kałuszu
Zaintabn ’ na  d łużnika M ajera P ressera  
Ct- ucenioT "110®0’ 8 idow nie na 3409 zł. 82

. a |e nie n iT ^ 0’ a to na Przy l s z ym - te rm i' 
gim te rm in ^  Ceay szacunkow ej, przy dru- 

W a d v l Zaś z»jak%b%dź cenę.
R eszL  Wynosi 341 zł. w. a.

Cl̂ g  h ipo te! Warunków licytacyjnych, wy- 
^ 's tra tu rze  ’ Protokół ocen ien ia  w re-

Tych ®^5u przejrzeć wolno.
26 ty c z n i 

tórym  |

p ‘ k ic h a ł  m ogła, zastąpi kurator
Kałno aczydski notaryusz w Kałuszu. 

Z’ nia 2 s ie rpn ia  1888.
K. 2118 " ---------------

C. k (5934 2- 3>
ś&isza że t P°w iatow y w Rymanowie

f f l icy jsk ifemu wydobyeia należących się
i Iemu w K ^ k ła d o w i kredytow em u ziem- 

z*- 25 rak°wie 9 ra t  pożyczkowych po 
kiach 12 ;WÓ ,a* 2 pn., przedsięw eźm ie w 

S e t a  0 „ t .październ ika 1888, każdym

L. 5930 (5928 2— 3)
C. k. Sąd powiatowy w G orlicach ro ­

zpisuje na  zaspokojenie w ierzytelności Z a­
k ładu  kred . włość, w kwocie 14 ra t  po 25 
zł. publiczną egzekucyjną sprzedaż rea lno ­
ści w P rzegonin ie  położonych a m ianow i­
cie: ciało h ip. wyk. h ip . 1. 45 M arka Bie- 
choniaka, wyk. h ip. 1. 72 Iw ana H ałuszcza- 
ka, wyk. hip, 1. 62 E fro im a M etha i whl. 
30 A ndrzeja Pełechacza w łasnych, na  dzień 
11 października i 29 listopada 1888, k a ­
żdym razem  o godz. 10 rano w Gorlicach. 

O n a  w yw ołania 605 zł.
W adyum  60 zł. 50 ct.
K uratorem  niew iadom ych w ierzycieli 

u stanaw ia się p. adw. dr. Radom yskiego.
Resztę warunków licytacyjnych, pro 

tokół oszacow ania i wyciągi h ip. p rze jrzeć  
m ożna w tut. reg istra tu rze.

C. k. Sąd powiatowy 
G orlice, 12 s ierpn ia  1888.

Dyrekcyi skarbu we Lwowie w godzinach  
urzędowych.

C. k. powiatowa D yrekcya skarbu  
Lwów, dnia 18 w rześnia 1888.

Z. 5590 (5913 2 - 2 )
A uszugsw eise -K undm achung.

B ehnfs S ich erste llung  des Bedarfes 
an Spitalw asche und Pantoffeln pro 1889 
im W ege der a llgem einen  K oncurrenz wird 
D ienstag  den 9 O ktober 1888, 11 U hr Vor- 
m ittag , bei der k. k. In ten d an z  des X I. 
Korps eine sehriftliche O ffertyerhandlung 
abgehalten , und haben  Offerte und V adien 
genau zu dem angegebenen  T erm ine ein- 
zulangen, w idrigens sie n ich t berticksich- 
t'ge t werden.

B eziiglich der genaueren  B edingungen  
wird au f die in der „G azeta Lw ow ska“ und 
der C zernow itzer Z e itu n g “ verlau tbarte  voll 
inhaltliche K undm achung hingew iesen.

Lem berg, am 15 S eptem ber 1888.
K. k. In tendanz des X I Corps.

L . 4096 (5986 1— 3)
Zabnieński Sąd powiatowy ogłasza, 

iż celem  zaspokojenia naleźy tości ta rn o ­
wskiej kasy O szczędności w kwocie 1278 
30 ct. w. a z pn. odbędzie się w gm achu 
sądowym w dniach 3 październ ika  1888 i 
7 listopada 1888 o godz. 10 rano egzeku­
cyjna lic jta c y a  realności lwh. 153 w Żabnie 
Joche ego G rossbarda i M aryi L ehrhaup to - 
wej w łasnej.

Cena w yw ołania 4500 zł.
W adyum  450 zł.
R esztę warunków licy tacy jnych  przej - 

rzeć m ożna w R eg istra tu rze .
K uratorem  w ierzycieli hipotecznych 

niew iadom ych je s t e. k. notaryusz p. G a­
bryel Orzakiewicz w Żabnie.

Żabno, 17 sierpn ia  1888.

i , styeza ia  Ś ycieli’ którzy by po 1 którym b praw o zastaw u uzyskali
r a c z o n a  hn/ cb.w ała licy tacy jn a’ należycie
P . ł ł :  1 9 ° y ć  TI In  n n n t a n i  ln il*of/\l»

af r«edaż r aui5°/Wem przym usow ą publiczną
obieioi P0(1 i- k°n s - 42 w De-

' n ł Wy^a2«m hipotecznym  1. 17

L. 18472 (5988 1— 3)
W celu dobrowolnej sprzedaży real 

ności pod 1. k’ 50 i 144 w Kleparowie ko 
ło Lwowa położonej, dawniej Szym ona Z a­
jąca  następn ie  M ichała Zająca a obecnie 
z ty tu łu  bezdziedzicznego spadku w łasność 
wysokiego skarbu stanow jącej, a sk ład a ją ­
cej się z dwóch budynków pod liczbą k a ­
tas tra ln ą  50 i 144 z m iękiego m atery - 
ału  zbudowanych, słom ą pokrytych, każden 
o jednej części m ieszkalnej, z komorą i sień- 
mi a przytem  z ogrodu przy budynkach 
jakoteż g run tu  ornego, pierw otnie 15 m o r ­
gów 1384Q  sążni, a obecnie w sku t-k  od ­
stąpienia w bieżącym roku pod kolej że­
lazną L w ów -R aw a z parceli 1022|1 i 1022|2 
112 Q  sąż., tudzież w skutek zajęcia przez 
zarząd wojskowy z parcel 702|2, 710, 714|2 
715J1, 715|2, 15675/ ,0Q  sąż. razem  1 morg 
795/ ,0Q  sąż. tylko 14 m orgów 1304Q  sąż. 
zaw ierającego, w m apie k a tastra ln e j do od­
nośnego protokołu licytacyjnego załączonej 
w 35 parcelach uwidocznionego, wypisuje 
się nin iajszem  na mocy zezwolenia wyso­
kiego ck. M inisterstw a skarbu z dn ia  2go 
w rześnia 188S 1. 30017 publiczna lieytacya 
za pomocą pisem nych ofert.

Cenę wywołania stanow i kwota 1800 
zł. w yraźnie tysiąc ośm set zł. wa. poniżej 
której ta  realność sprzedaną nie będzie.

Każdy chęć kupna m ający, w inien 
wnieść swoją ofertę w dniu 9 październ i­
ka 1888 najdalej do godziny drugiej z p o ­
łu dn ia  do rąk  naczelnika c. k. powiatowej 
D yrekcyi skarbu we Lwowie i do takowej 
dołączyć ty tu łem  wadyum kwotę w ynoszą­
cą lOpre. ceny w yw ołania ' zatem 180 złr. 
wa. w gotówce lub papierach  wartościowych 
do lo k ac ji kapitałów  pupilarnyeh p rzyda t­
nych z kuponam i i talonam i obliczając w ar­
tość tychże papierów wedle ostatn iego  kur­
su w „Gazecie L w ow skiej11 zaw artego, lecz 
nie wyżej nom inalnej w artości.

O dnośna oferta zaopatrzona m arką 
stem plow ą na 50 ct. ma nadto  zaw ierać :

a) dokładne oznaczenie przedm iotu na 
który ta oferta opiewa, z odw ołaniem  się 
n a  n in ie jsze  obwieszczenie, tudzież w yraź­
ne podanie kwoty nadaży tak  cyfrą i sło-

L. 3944 (5984 1 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Żabnie og ła­

sza, iż celem  zaspokojenia naleźy tośc i To­
m asza T ry ta  w kwocie 82 złr. odbędzie się 
w tutejszym  Sądzie w dniach  3, paździer­
n ika i 7 listopada 1888 każdym} razem  o 
godz. 10 rano, egzekucyjna liey tacya po ło ­
wy realności 1. w. h. 41 gm. kat. Zalipie 
objętej Paw ła Lizaka w łasnej.

C ena wywołania 587 zł. 50 ct 
W adyum  58 zł
K uratorem  niew iadom ych wierzycieli 

J a n  Owca z Zalipia.
R esztę warunków licy tacy jnych  przej 

rzeć można w reg istra tu rze.
Żabno, 20 sierpnia  1888.

i Rozmaite obwieszczenia.
L- 283 (5964 2—3)

W zywa się wszystkich in teresow anych  
aby wszelkie pretensye, jak ieb y  sobie z §. 
25 ustaw y notar. do zaspokojenia z kaucyi 
ck. no taryusza w Rzeszowie p. Jan a  Pogo­
nowskiego w łasnej z tytułu urzędow ego za­
stępow ania go w przeciągu czasu od Igo  
kw ietn ia 1887 do 4 kw ietnia 1888 przez 
ówczesnego kandydata  no tar. p. M ikołaja 
M achowskiego rościli, w przeciągu sześciu 
m iesięcy od trzeciego um ieszczenia tego edy- 
ktu w „Gazecie Lw ow skiej" rachując w tej 
Izbie notar. tern pew niej zgłosili, ileźe w 
przeciw nym  razie owa kaucya za wolną od 
rzeczonej odpow iedzialności uznaną i c. k. 
notaryuszow i p. Janow i Pogonow skiem u wy­
daną będzie.

C. k. Izba no ta rya lna  
Tarnów , 10 w rześn ia  1888.

L. 2924 (5976 1 - 3 )
O. k. Sąd powiatowy w O bertyn ie  po­

daje do powszechnej w iadomości, że w sp ra­
wie egzekucyjnej Petra  T ryhubiaka H rycia 
przeciw  W asylowi T ryhubiakow i H rycia pto 
8 złr. 8 ct. w. a. z pn., odbędzie się pu­
bliczna sprzedaż pola Sw inienka raczej Sy- 
w ieńka zwanego pod nr. 295 w Czorlowcu 
położonego dłużnika W asyła Tryhubiaka 
H rycia w łasnego, ciała tabularnego  n iesta- 
nowiącego. a to w dniach 15 października 
1888 i 15 listopada 1888 każdym  razem  o 
godzinie 10 przed południem  w budynku 
sądowym z tem, '  że pole to na  pierwszym  
te rm in ie  tylko wyżej lub za cenę szacun­
kową na drugim  zaś term in ie  i niżej tako­
wej sprzedane zostanie.

Cena w yw ołania je s t  100 zł.
W adyum 10 zł.
R eszta warunków  licy tacy jnych , tu ­

dzież ak t oszacowania są w tusąd. R eg is tra ­
turze do przejrzen ia.

O bertyn, dn ia  26 m aja 1888.

w a m i;

k o w a n i 49 przed południem  w za Riw - u S^ciOWr— 1-’- ------
fcluośc

laików  renir,0̂  P yszno , m ało letn ich  d łu- 1
łssnej r ^ 4uycR Jędrzeja  i N ack i B erdelów  i 
‘P inie lir. rzeez?ha realność na pierw szym  

CePy W vw r^ acy*Pym tylko za lub powyżej 
firn t S ! 0 an ,a  309 zł. w. a., zaś na dru- 
t  ^adyum  oA ,1 te )że sp rzedaną będzie, 
^ a t o r e m  - • w*a> wynosi, w reszcie że

,Urskieffn ê ladofflych w ierzycieli Jan a  
S z Rym anow a ustanow iono.

b) oświadczenie, że oferent wszystkim  
w protokole licytacyjnym  zaw artym  w arun­
kom, które dokładnie są mu znane bezw a­
runkow o się poddaje i za swoją nadaż do- 
łączonem  wadyum  odpow iada;

c) w łasnoręczny podpis im ienia i n a ­
zwiska, tudzież oznaczenie m ieszkania  o fe ­
ren ta  ;

a) koperta m a zaw ierać n a p is :  O fe r­
ta  do licytacyi realności na  K leparowie ko­
ło Lwowa nk. 50 i 144 z wadyum  180 złr. 
gotówką lub w papierach  w ar ;ościowych.

O tw arcie ofert nastąp i nieodw ołalnie 
o godzinie 12 w południe na  10 paździer­
n ika 1888, poczem wadyum  najwięcej ofia­
rującego zatrzym ane, re sz ta  zaś oferentom  
we w łaściw ej drodze wydane zostaną.

P rzy  otw arciu ofert mogą panowie o- 
ferenci być obecni. •

Bliższe w arunki licytacyjne wolno przed 
lic y ta c ją  przejrzeć w tej c. k. powiatowej

L 4518 (5985 1— 3)
Zabnieński Sąd powiatowy ogłasza, iż 

colem zaspokojenia naleźytości G alicy jsk ie­
go Zakładu kredytow geo ziemskiego w K ra ­
kowie w kwocie 350 zł. z pn., odbędzie się 
w gm achu sądowym  w dniach 15,paździer­
nika i 19 listopada 1888 o godz. 10 rano, 
egzekucyjna liey tacya realności 1- k. 35 w 
Zalipiu Ja n a  i M aryanny m ałż. Obartuehów  
w łasnej.

Cena w yw ołania 1100 zł.
W adyum 110 zł.
R esztę w arunków l icy tacy jnych  przej­

rzeć m ożna w re g is tra tu rz e .
K uratorem  w ierzycieli hipotecznych 

niew iadom ych je s t c. k. notaryusz O rzakie­
wicz w Ż abnie.

Żabno. 28 sierpnia  1888.

L. 10724 (5972 1— 3)
C. k. Sąd powiatowy w Drohobyczu 

podaje do publicznej wiadomości, że na 
zaspokojenie sumy 5000 złr. aw. zpn. od­
będzie się w tu tej. Sądzie przym usow a 
sprzedaż przez publiczną licytacyę pow yż­
szej w ierzytelności na hipotekę służącej 
realności pod 1. k. 82 w Drohobyczu m ia­
sto położonej wedle dom. Tom L pag. 739 
n 7 i 8 h. pag. 741 n 9 i 10 h. Tom I I  
pag. 282 n 11 h. pag. 283 n 12 h  i pag. 
284 n  14 h. Jakuba G oldberga w łasnej na 
rzecz Seliga L auterbacha w dniach 18 p a ­
ździernika 1888 i 22 listopada 1888_ każ­
dym razem  o godz. 10 przed południem .

Realność ta  sprzedaną zostanie w 
pierw szym  term in ie  tylko za lub wyżej 
ceny w yw ołania 16307 złr. 6 ct. aw. w 
drugim  term inie  i niżej tejże ceny z za­
strzeżeniem  przepisów  ustawy z 10 czerwca
1887 1. 74 dz. u. p.

Z akład  wynosi 10-prc. ceny wywołania.
K uratorem  nieznanych w ierzycieli 

m ianowano adw. dr. Popław skiego w D ro ­
hobyczu.

Resztę w arunków  licy tacy jnych , w y­
ciąg tabu larny  i ak t oszacow ania m ożna w 
tus. reg is tra tu rze  przejrzeć.

C. k. Sąd powiatowy
Drohobycz, dn ia  14 lipca 1888.

L. 16836 (5838 2 - 3 )
_ C. k. Sąd krajowy w Krakow ie zaw ia­

dam ia niew iadom ych z m iejsca pobytu sp ad ­
kobierców Sew eryny W einberger, jako t o : 
Józefa W einbergera, A nnę M otyczyńską, 
Ignacego M otyczyńskiego, A ntoninę M ikiń- 
ską, M arcina W einbergera , Teklę W einber­
ger, i A nnę Briick, iżSew eryna Górska, 
w łaścicielka realności pod liczbą k a ta ­
stra lną  70 dz. IY . w Krakowie złożyła do 
depozytu sądowego kwotę 425 złr. 50 ct. 
wa. celem zaspokojenia sum y 1480 złp . w 
stan ie  biernym  tejże realności n a  rzecz m a­
sy spadkowej Sew eryny W einberger zainta- 
bulowanej i że w skutek  tego uchw ałą z 
dnia 22 czerw ca 1888 1. 16836 zezwolono 
na prenotacyę w ykreślenia praw a zastawu 
dla sum y 1480 złp. ze s tan u  biernego r e ­
alności pod lk. 70 dz. IV . w Krakowie i u- 
chw ałę tę doręczono adw. dr. Chm urskiem u, 
jako kuratorow i ad actum  spadkobierców  
Sew eryny W einberger.

Kraków, 22 czerwca 1888.

L. 10758. (5914 2 - 3 )
C. k wyższy Sąd krajow y we Lwowie 

podaje w myśl ustaw y z dn ia  25 lipca 1871
1. 96 D. p. p. do pow szechnej wiadomości, 
że w skutek  prośby Józefa Jaro lim a o u tw o­
rzenie  nowego c iała  tabularnego dla re a l­
ności w P rzem yślu  na Zasaniu pod lk. 198 
w tam tejszym  powiecie Sądowem i w tam - 
tejszej gm inie podatkow ej położonej s k ła ­
dającej się z parcei budow lanych lk. 783 i 
1435, tudzież z parcel gruntow ych 1445/1, 
1445/2 i 1445/3 o łącznej pow ierzchni 3 13Q  
sążni a graniczącej na  w schód i północ z 
realnością Ju sty n y  G erhard , n a  zachód z 
drogą m iejską na południe z realnośeią do 
m asy spadkowej po zm arłej Maryi Szcze­
pańskiej należącą, tudzież z realnościam i 
Józefa F ieh tla  i Ju lii Chrzanow skiej i ck. 
Sądowi obwodowemu w Przem yślu  poleco- 
nem  zostało, ażeby tenże wygotował projekt 
otworzyć się m ającego ciała tabularnego, 
który to p ro jek t w tymże ck. Sądzie obwo­
dowym przejrzanem  być może, a od dnia 
1 w rześnia 1888, za księgę gruntow ą uwa­
żanym  będzie również oznajm ia się, że od 
dnia  1 w rześn ia  1888, począwszy, nowe 
praw a w łasności, zastaw u i inne praw a h i­
poteczne na  wyż opisanej nieruchom ości 
jako nowe ciało tabu la rne  do księgi g ru n ­
towej wciągnąć się m ającej, tylko przez 
wpis do księgi h ip. nabyte, ograniczone, 
na  innych przeniesione, uchylone być m ogą.

Równocześnie wzywa ck. wyższy Sąd 
krajow y w szystkich, którzyby;

a) na  zasadzie praw  przed dniem  o 
tw arcia tego nowego ciała tabu larnego  na­
bytych, dom agali się zm iany w pisanych 
tam że stosunków  w łasności i posiadania, 
bez różniey, czy zm iana ta, przez dopisa­
nie, odpisanie lub przepisanie przez spro­
stow anie oznaczenia nieruchom ości lub po­
łączenie  cia ł h ip . czyli też w inny  sposób 
nastąp ić  ma;

b) już  przed  dniem  otw arcia nowego 
ciała tabularnego na nieruchom ości tej, lub 
na jej częściach, nabyli p raw a zastaw u, 
służebności lub inne praw a do w pisu hip. 
przydatne, o iii praw a te jako  należące do 
daw niejszego stanu  biernego w pisane być 
m ają, a przy założeniu nowego ciała tab u ­
larnego w ciągnięte nie zostały, ażeby w c. 
k. Sądzie obwodowym w Przem yślu  swoje 
oznajm ienie do dnia 1 g rudn ia  1888, tein 
pewniej wnieśli, ile że przeciw nym  razie 
utracą prawo pobierania oznajm ić się m a­
jących  roszczeń przeciw  osobom trzecim  
które namocy niezaprzeczonych w pisów w 
nowej księdze gruntow ej zaw artych, p ra ­
wa hip . w dobrej w ierze nabędą.

N a koniec czyni się uw agę, z obo­
wiązku zgłoszenia ta  okoliczność nie zm ie­
nia, że praw o zgłosić się m ające z za ła­
tw ien ia  sądowego widocznem  jest, lub że 
jak ie  podanie stron  odnoszące się do tego 
praw a do Sądu wniesionem  zostało, tudzież, 
że resty tucya  lub przedłużenie powyższego 
term inu  dla pojedynczych stron  m iejsca 
n iem a.

Lwów, dn ia  1 m aja  1888.
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L. 11489: (5841 1 - 8 )

C. k Sąd krajowy w Krakowie zaw ia­
dam ia M elanię G rabow ską i M aryę G rabow ­
ską obie z pobytu niew iadom e, że na  p ro ­
śbę A rona N ebenzahla  uchw ałą z dn ia  18, 
m aja 1888 egzekucyjnego oszacow ania po­
łowy realności w W iśniczu Iwh. 61 objętej 
dla zaspokojenia ciężącego długu 700 złr. 
dozwolono i kuratorem  dla n ich  dra L esła ­
wa B orońskiego m ianow ano, ich  więc rz e ­
czą będzie tem uż kuratorow i środki obrony 
udzielić lub innego obrońcę w yznaczyć.

Kraków, 25 m aja 1888.

L. 22897 (5981 1— 3)
0. k. wyższy Sąd krajow y we Lw o­

wie podaje do pow szechnej wiadomości, że 
P an  Ja n  Jurk iew icz reskryptom  ck. M ini­
ste rstw a  spraw iedliw ości z 16 marca. 1888 
1. 4007 notaryuszem  w Boryni zam ianow a­
ny złożywszy dn ia  11 w rześnia 1888 przy­
sięgę służbową urzędow anie swe może r o z ­
począć.

Lwów, dn ia  11 września. 1888,

Kuratele.
L. 6459 (5931 3—3)

M ichał Z ienkiew icz ro ln ik  z Lubaczo­
w a uznany m arnotraw cą, kuratorem  tegoż 
Jan  D ubik z Lubaczow a.

C. k. Sąd powiatowy 
Lubaczów, 24 czerw ca 1888.

L  5017 (5961 2— 3)
Ju s ty n  Szutiak  ro lnik  z B iałej został 

uznany  m arnotraw cą.
K uratorem  jego  m ianow any je s t  W oj­

ciech C eniuch z B iałej.
C. k. Sąd powiatowy 

N iem irów , 30 sierpn ia  1888.

L.

Księgi gruntowe.
3933 (5975)

Zaw iadam iam  nin iejszem  iż arkusze 
posiadania  dla gm iny k a tastra ln e j B ystry  
złożyłem  w c. k. Sądzie pow iatow ym  w 
Jordanow ie do przejrzenia.

Zarzuty  przeciwko prawdziwości ty ch ­
że wnoszone być m ają w Sądzie pow iato­
wym do dnia  28 w rześnia 1888.

Jordanów , dn ia  20 w rześnia 1888.
C. k. Sędzia pow iat wy 

K arp iń sk i.

Upadłości.
L. 9694 _ (5954 2 - 3 )

W konkursie Leon L inksa ze Zbaraża 
z powodu rezygnacyi w ybranego zastępcy 
zawiadowcy m asy M ojżesza Lipy Szapu, 
rozpisuje się celem ponownego wyboru te r ­
m in na dzień 26 w rześnia 1 ‘ 88 godzinę 9 
przed południem  przed p. kom isarzem  kon­
kursowym  w Zbarażu, o czeta się w ierzy ­
cieli konkursow ych uwiedam in.

Tarnopol, 25 sierpn ia  1888.

L. 6639 (5970)
C. k. Sąd obwodowy ogłasza, że ko­

m isarzem  konkursu Bieny G ottlob kupco­
wej w Grybow ie, ustanow iony został w 
m iejsce zam ianow anego radcą sądowym p. 
M aurycego Gilewskiego obecny c. k. Sędzia 
powiatowy w Grybowie p Ludw ik F reindi 
de F reindelsberg .

Nowy oącz, 19 w rześnia 1889.

Konkursa.
L. 30321 (5935 3 - 3 )

K o n k u r s
a) na posadę starszego  zarządcy przy 

ck. urzędzie pocztowym w B rodach z p o ­
boram i V III klasy rang i i kaucyą w w y­
sokości jednorocznej płacy i

b) S tajn iczego przy ck, urzędzie pocz­
towym  w W adowicach za kontraktem  służ 
bowym i kaucyą w kwocie 100 złr. za w y­
nagrodzeniem  800 zł. za jazdy pocztowe z 
tam tejszego ck. urzędu pocztowego do dw or­
ca kolejowego i na powrót.

P odania  należy w nieść o pierw szą po­
sadę najpóźniej do 4go zaś o następną n a j­
później do Ig o  październ ika br. w ck. Dy- 
rekcyi poczt i telegrafów  we Lwowie.

Lwów, 17 w rześnia 1888.

L. 5822 (5941 3— 3)
Przy Sądzie powiatowym  w Radłow ie 

opróżnioną została posada kancelisty  z ro ­
czną płacą 600 zł. aw. dodatkiem  akty wal­
nym  120 zł. i prawem  postąpienia na  wyż­
szą płacę etatow ą.

P odania  o tę lub inną przy sądach 
kolegialnych lub powiatow ych opróżnić się 
m ogącą dla w ysłużonych podoficerów za ­
strzeżoną posadę kancelisty , w myśl rozpo­

rządzenia M inisterstw a' obrony krajow ej z 
12 lipca 1872 1. 98 dz. u. p. ułożone, wno­
sić należy do 24 październ ika 1888 do P re  
zydyum  Sądu krajow ego w Krakowie.

Prezydyum  Sądu wyższego 
Kraków, 17 w rześnia 1888.

L. 4082 (5963 2—3)
Celem nadania  stypendyum  fundacyi 

Ja,na ks. Szeptyckiego w rocznej kwocie 
stu  ośm dziesięciu (180) zł. wa. rozpisuje 
się n in iejszem  konkurs do końca paźd z ie r­
n ika 1888 r. S typendyum  to je s t  p rzezn a­
czone dla uczniów szkół technicznych , 
szkół realnych , g im nazyum  realnych , t u ­
dzież dla uczniów zakładów  naukow ych 
gospodarskich. U czeń którem u nadanem  zo­
stan ie  stependyum  tej fundacyi, będzie je  
pobierał aż do zupełnego ukończenia nauk 
swych, jeżeli się okaże godnym  tego d o ­
brodziejstw a przez pilność, dobre zachow a­
nie się i odpow iedni postęp w naukach. 
Pod  tym i w arunkam i może pozostać s ty ­
pendysta  w używ aniu nadanego mu s ty p en ­
dyum  także i w ówczas, gdyby w celu u- 
kończenia lub uzupełn ien ia  sw ych nauk, 
zechciał się udać do zakładów  naukow ych 
zagran icznych .

U biegający się o powyższe stypendy 
nm, m ają w nieść swe podania opatrzone 
potrzebnym i św iadectw am i w term in ie  wyż 
oznaczonym do ck, krajow ej Rady szkolnej 
we Lwowie, za pośrednictw em  D yrekcyi za­
kładu do którego uczęszczają.

Z c. k. Rady szkolnej krajow ej. 
Lwów, dnia 15 czerw ca 1888.

Przepisy wykonawcze
do nowej ustawy gorzelnianej

wraz z dotyeząeem 6036
pouczeniem ministeryalnem

i potrzebuemi w tym względzie tabelami i rycinami, 
przetłumaczone na język polski przez Ludwika Ter- 
tila, c. k. nadkomisarza straży skarbowej w Tarno­
polu, wychodzą w trzech zeszytach i nabyć je można 
po eenie 85 et. za jeden zeszyt u wydawcy, tudzież 
w księgarniach we Lwowie, Krakowie, Tarnopolu i 
Złoczowie. W  tej ostatniej księgarni jest także do 

nabycia

Nowa ustawa gorzelniana.
H a n d e l

Karola Bałłabana
w e  L w o w ie

poleca świeży transport

chińsko-rosyjskiej herbaty
ciemno naciągającej, wonnej

i aromatycznej. 5669 

kilo Congo cesarskiej . . 2 zł. — ct.V:

L. 30416 (5979 2 - 3 )  
K o n k u r s  

na posadę e ip ed y en ta  przy c. k. urzędzie 
pocztowym w Stanisław czyku w powiecie 
Brodzkim za kontrak tem  służbowym  i kau­
cyą w kwocie 200 złr., z p łacą rocznych 
150 zł. i ryczałtu  kancelary jnego  40 zł.

Podania, należy w nieść najpóźniej do 
10 października w ck. D yrekcyi poczt i t e ­
legrafów  we Lwowie.

Lwów, dn ia  18 w rześnia 1888.

Doniesienia prywatne.

Kierownik kopalni węgla,
\  przedtem kierownik kopalni wosku z im ­

nego, ukończywszy szkoły z dobrymi świa­
dectwami, poszukuje innej posady. Nastreczyciofo-i 
odpowiedniej posady przyrzekam wynagrodzeniu — 
Oferty proszę przysłać do Administracji „Gazety 
Lwowskiej11 M. II. 15 51 9 i

I T n r m c m i P ę i  na  sprzedaż. B liższa wia- 
J \ .d ) l I l lu L L I G ( l  ńoiiiość w m agazynie j u ­
bilerskim  W go Strzeleckiego, R ynek, L. 45 
we Lwowie, 5936.

Congo cesarskiej . . 2 zł. —
F a m i l i jn e j .............................3 „ —
M elange . . . . .  4 „ —
I m p e r i a l .............................5 „ —
Souehong w oryginalnym

opakowaniu . . . 4 „ — 
W ysiew ek . . . .  1 „ 50 
W ysiewek w łasnych . 1 „ 70
C iast ang ielsk ich  do ►

h e r b a ty .............................1 „ 50

Winogrona
kuracyjne i stołowe, zbierane codzień świei0 
z pnia, rozsyłamy w osobnych na ten eel VX} 1 . 
gotowanych koszykach o 5 8 klgr., mianowi®1®- 
kuracyjne lub stołowe po 30 et. za klgr-, muszk»' 
telowe po 40 ct. za klgr. franko do wszystki®" 

miejsc pocztowych w Austro-Węgrzeeh.
B ra c ia  B e s c h o fs k y , 

producenci wina w Tolesya koło Tokaje 
Górne Węgry. 67'

M O R S Z Y N
jO Iffi 1
S e zo n  o d  1 maja*

solankowe, borowinowe i s °̂: 
—  Hydroterapia, elektryk  

m assage. 431®
K uchnia w zarządzie w łasnym , poczta 1°

D r .  A .  M e d i v e V i

Kąpiele
neczne

Micianne m a t e r y e
na ubrania męskie

metr od 40 et. i wyżej poleca

!F. K n a u e r  i  S y n |
pod „Złotym Lwem“

we Lwowie. 3948
Próbki na żądanie wysyłamy.

Mączka kościana
daje najlepsze rezultaty przy jarych 
wach wtenez.s, jeżeli rolę przygotowaną
tych zasiewów, uprawia się już w jesieni O 

nawozem, który poleca po cenanh;un)ia'r
fabryka wytworów chemicznych i Ąa' 

wozowych Spółki komandytowej

Juliana Wanga
w e  L w o w ie , ^

K antor ulica Jagiellońska L. 12'
Cennik i sposób użycia bezpłatnie i

Najprzedniejsze kuracyj110

Winogrona
| f e s ia w s k ie
j w  koszyczkach 5 kilowych nąjst^  
j niej opakowane codziennie ŚW®
| rozsyła najtaniej handel ^

St. Markiewicz® „
K y j i f c n  1-

W
b

S « w o  n r z ą d z o n y  h a n d e l

i l ł x @ lm .a ,  Sydora
D «  r « x p n k n !
śmieje, kto nabędzie świeżo wyszło w drr 

■ęydauiii 5

2000 anegdot i żartów
w drugiem

5 >80

w  hotelu L. 4.
50*8

Cena 30 ct. (z przysyłką 35 c t , mleżytość najdo- 
godniej przekazem przysyłać. Księgarnia Leona Por-1 

desa we Lwowie, ulica Trybunalska L. 1. {

Dotychczas tu niebywały
Klosetowy papier zdrowia

(G esundheits - C losetpapier)
5 0 0  ćw iartek za 15 et.

poleca 1866

Alojzy Hubner, Lwów
ulica Karola Ludwika, L. 13, dawniej 

cukiernia Rotlondera,

L. 15150 I. (5983 1— 2)

0, k. Dyrekcja ruchu kolei pań­
stwowych w Krakowie

rozpisuje konkurs na dzierżaw ę resti.uracyi 
w K alw aryi od 1 listopada 1888 r., 
w Suchy od 1 stycznia 1889 r.

W obu powyż w ym ienionych s ta c ja c h  
o trzym a dzierżaw ca restau raey i pom ieszka­
nie na  dworcu, sk ładające się z d - ó c h  po­
koi i kuchni.

N ależycie udokum entow ane i ostem ­
plowane oferty m ożna wnieść do protokołu 
podawczego podpisanej c. k. Dyrekcyi ru ­
chu najpóźniej do 4 godziny po południu 
d n ia  10 października b. r.

PP . oferenci m ają także złożyć wa- 
dyum w kwocie 10 prc. zaofiarowanego ro 
eznego czynszu dzierżaw nego, k tóre w ra ­
zie n ieuw zględnienia podania z końcem  
października, zwróconym zostanie.

C. k. D yrekcya ruchu zastrzega  sobie 
wolny w ybór pomiędzy oferentam i bez 
względu na  wysokość ofiarowanego czynszu 
dzierżaw nego

O gólne w arunki kon trak tu  dzierżaw y 
m ożna przejrzeć u pp. naczelników  staeyj 
w Suchy i K alw aryi, jako też w sek re tarya- 
eie c. k. D yrekcyi ruchu w Krakowie. 

Kraków, dnia 20 w rześn ia  1888, 
(.Przedruk nie będzie płaconym.)

Europejskim  p rzy  placu M aryackim
poleca w największym wyborze

najnowsze materye wełniane na suknie damskie, plusze i 
mity, wielki -zapas chustek ciepłych tudzież franC._
skieh włóczkowych, wszelkie przybory do krawiecezy-zny i szy°j ’’ 

t' oronkl i obszycia do sukien, oryginalne francuskie sznurów
Próbki na żądanie franko.

P i'* y  o d b i o r z e  1 0 ©  z ł r .  o p u s z c z a m  4  p r c .

Kuracyjne winogrona feslawskie
poleca handel ^

K arola B a łłab an a
Łaskawe zlecenia z

w e  L w o w ie .
prowincyi uskuteczniam odwrotną pocztą-

vM?

J.i

Ces. król. uprzywilejowana

Fabryka płócien i stołowej b ie lik
E d .  O b e r l e i t h n e r a  S y n ó ’ *

w  S c h o n b e r g ,  
poleca wszelkie swoje wyroby po cenach fabryczny6*1*

G łó r  ’ y skład we Lw ow ie
plac Maryaeki L. 8 dom ks. Ponińskiego.

F ab ry k a# założona w roku 18 i 7 z najw iększą przędzalnią w Austryi-

2531

S5 drukarni Wł. Łozińskiego ui. Czarnieckiego L. 12 dom Wernera. (Zarządca Władysław J. Weber) Papier z fbaryki papieru braci Fiałkowi


